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W yrób, b tó ry  o b ra ż a  n a ró d
Proces nad zbrodniarzami hitlerowskimi w Liineburgu 

został zakończony wyrokiem, który musi wstrząsnąć 
sumieniem ludzkości. 14-tu oskarżonych uwolnionych 
zostało od winy i kary, część skazana na mniejsze lub 
większe kary więzienia, a jedynie kilku głównych mor­
derców otrzymało wyroki śmierci. Szczegóły wyroku 
podajemy na innym miejscu.

Jak się to stać mogło, aby uczestnicy mordów naj­
potworniejszych, jakie zna historia, mogli ujść od winy 
i kary, aby morze krwi ludzkiej przelanej w Oświęcimiu 
i Belsen nie znalazło zrozumienia w umysłach i współ­
czucia w sercach sędziów angielskich. Nie kierujemy 
się uczuciem zemsty, choć byłaby ona zrozumiała, ale 
wyrok w procesie liineburskim odczuwamy jako po­
gwałcenie sprawiedliwości. 14-tu uwolnio­
nych zbrodniarzy wyszło z sali sądowej 
z podniesioną głową. Nie o nich jednak cho­
dzi, ale o wpływ jaki wywrze ten niespo­
dziewany wyrok na rzesze hitlerowców i na 
młodzież niemiecką. Utwierdzi ich w prze­
konaniu, że w zasadzie obozy koncentracyj­
ne były uzasadnione, że w czasie wojny mo­
żna wbrew prawu międzynarodowemu drę­
czyć i zabijać ludność cywilną, że droga
jaką wybrały Niemcy hitlerowskie dla osią-«
gnięcia zwycięstwa była słuszna. Tylko 

zbrodnie należy popełniać w ciemności, bez 
świadków. I będzie to zachętą do pielęgno­
wania w duszach młodzieży niemieckiej od­
wetu za doznaną klęskę.

W yrok w procesie liineburskim źle przy­
służył się ludzkości. Mowy obrońców mor­
derców z Belsen i Oświęcimia, którzy zbro­
dnie oświęcimskie i belseńskie scharakte­

ryzowali jako zwykłe wykonanie rozkazów władz wyż­
szych w stosunku do „mniej wartościowego elementu“ 

pozostaną hańbą sądownictwa angielskiego,

A  jak nazwać proces w Norymberdze głównych zbro­
dniarzy z Góringiem i Hessem na czele? Przecież w akcie 

oskarżenia podpalaczy świata o Polsce nie mówi się nic 

a przynajmniej bardzo niewiele, bardzo ogólnikowo. 
I świat nigdy się nie dowie o rozmiarach zbrodni hitle­

rowskich w Polsce, o męczeńskiej gehennie narodu pol­
skiego, który 7 milionów najlepszych synów stracił na 

zawsze. Przeciwko tej krzywdzie nam wyrządzonej na­
leży podnieść silny głos protestu. Krew polska nie jest 
tańsza od krwi angielskiej. H, B.

G D A Ń S K  • W I D O K  P O R T U
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W Ł A Ś C IW E  PERSPEKTYW Y
Ziem ie odzyskane są terenem , k tó ry  

d la dalszego rozw o ju  stosunków  p o l­
sko -radz ieck ich  ma szczególnie don io ­
słe znaczenie. W łaśn ie  tu  nad Odrą, 
N isą i B a łty k ie m  —  b ra te rs tw o  b ron i 
m iędzy A rm ią  C zerw oną a W o jsk iem  
Polskim , w spó łp raca  p o lityczn a  i p rz y ­
jaźń m iędzy narodam i ra d z ie ck im i a 
narodem  po lsk im , d o p ro w a d z iły  do re ­
z u lta tó w  p o lityczn ych  o h is to rycznym  
znaczeniu. Z drug ie j s trony  szcze­
gólne w a ru n k i, w  k tó ry c h  odbudow u- 

• jem y naszą państw ow ość na ziem iach 
odzyskanych oraz b liskość radz ieck ie j 
s tre fy  okupacyjne j w  N iemczech, w  n ie ­
k tó ry c h  punktach  doprow adza ją  do za­
drażn ień o w y b itn ie  lo ka ln ym  znacze­
n iu  —  k tó re  jednak p rzy  n ieśw iadom o­
ści —  a tym  bardz ie j p rz y  z łe j w o li —  
ła tw o  mogą doprow adzić  do zaciem nie­
n ia  w łaśc iw ych  p e rspek tyw  w spó łp racy  
po lsko -radz ieck ie j.

G dzie ja k  gdzie —  ale w łaśn ie  tu  na 
ziem iach odzyskanych —  żaden Po lak 
n ie pow in ie n  tra c ić  z oczu w łaśc iw e j 
p e rsp e k tyw y  stosunków  po lsko -ra d z ie ­
ck ich , n ie  p o w in ie n  za trac ić  zdolności 
rozróżn ian ia  w  w spó łżyc iu  p o lsko -ra ­
d z ieck im  tego, co zachowa dla tych  s to ­
sunków  w artość na d z ie s ią tk i i se tk i 
la t  od tego, o czym  zapom nim y za m ie ­
siąc i za rok . To jest egzam in p o lity c z ­
nego pa trzen ia  na z jaw iska  i  p o lity c z ­
nego m yślenia.

D w a  fa k ty  zasadnicze i dzis ia j już 
bezsporne w yznaczają  z p u n k tu  w id ze ­
n ia  ziem  odzyskanych w łaśc iw e  p e r­
sp e k tyw y  stosunków  p o lsko -radz iec ­

k ich :
1. d la pe łne j re a liza c ji naszych od­

w iecznych  p ra w  na ziem iach odzy­
skanych decydujące znaczenie m ia ł 
w o jenny w y s iłe k  A rm ii C zerw one j;

2. n ie k to  in n y  a w łaśn ie  G enera liss i­
mus S ta lin  b y ł tym , k tó ry  na k o n ­
fe re n c ji poczdam skie j w  sposób jak  
na jbardz ie j zdecydow any p o p a rł na­
sze in te resy, co w  w y n ik u  da ło  nam 
m aksim um  —  w  obecnej sy tuac ji 
m oż liw e j do osiągnięcia sankcji 
m iędzynarodow ej dla naszych granic 
na zachodzie,

To jest is to tne  dla oceny s tosunków  
p o lsko -ra d z ie ck ich  z p u n k tu  w idzen ia  
ziem odzyskanych. W szys tko  inne trze ­
ba ro zp a tryw a ć  pod  aspektem  tych  
dw óch a k tó w  podstaw ow ych.

A  w ięc i to , że pod Szczecinem, pod 
Z ie loną  G órą  czy pod L ig n icą  w łasow - 
cy, b u lb ow cy  w  m undurach A rm ii C ze r­
w onej, czy m aruderzy te jże A rm ii do­
ko n a li bandyckiego napadu ra b u n ko ­
wego,

I  to, że w o jsko w y  a d m in is tra to r ta ­
k iego to  a tak iego  m ają tku , zna jdują­
cego się jeszcze pod zarządem A rm ii 
C zerwonej, n ie zawsze zajmuje w łaśc i-

Spdm wy nasz pastuiat
Utworzenie Ministerstwa Ziem Od­

zyskanych jest faktem dokonanym. 
Ukazanie się odnośnego dekretu, 
obecnie opracowywanego, jest już 
tylko kwestią czasu. W ten sposób 
spełnił się jeden z postulatów, które 
wysuwał już od dłuższego czasu 
jako czołowe zagadnienie Po l sk i  
Związek Zachodni .  Byliśmy gło­
sicielami tej myśli na podstawie do­
kładnej oceny sytuacji na Ziemiach 
Odzyskanych, wychodząc z założe­
nia, że tylko jedyny ośrodek dyspo­
zycyjny w formie Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych zdoła ująć w kształty 
planowe i skoordynowane zaludnie­
nie i zagospodarowanie tych ziem, 
jakie nam uchwałą konferencji pocz­
damskiej zostały de facto oddane, 
a których, jako prawowitego dzie­
dzictwa piastowskiego, nie pozwo­
limy sobie już wydrzeć nikomu.

U tworzenie Ministerstwa Ziem Za­
chodnich pozwala nam z wiarą i otu­
chą patrzeć w przyszłość jednej 
trzeciej Rzeczypospolitej, która od­
tąd zrastać się będzie w jedną ca­
łość, w jeden organizm państwa na­
rodowo jednolitego, demokratyczne­
go z ducha i treści.

Odwraca się nowa karta w życiu 
Ziem Odzyskanych.

ocena w ojennego w k ła d u  A rm ii C zer­
w onej w  p rzyw rócen ie  naszej w o lności 
i naszych gran ic na Odrze i N is ie  oraz 
w k ła d u  p o lity k i radz ieck ie j w  u trw a ­
len ie  te j w o lności i tych  gran ic daje 
nam p o lityczn e  i m ora lne p raw o  do 
zw a lczan ia  tego, co pod płaszczem ra ­
dzieckiego m unduru psuje s tosunk i p o l­
sko-radz ieck ie . Ty lko  ten  P o lak, k tó ry  
szczerze i g łęboko ceni k re w  radz iec­
k iego żo łn ie rza , prze laną ta k  ob fic ie  za 
naszą w olność i za nasze granice —  ma 
p raw o  uderzyć p ięścią w  s tó ł tam, gdzie 
k to ś  w  radz ieck im  m undurze usiłu je  
szkodzić in te resom  naszego państw a 
i narodu.

Tymczasem  ci —  k tó rz y  na jw iększą  
w szczynają w rzaw ę  w o k ó ł rzeczyw i-
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w e stanow isko  w obec osadn ików  p o l­
skich. (O ilu ż  po lsk ich  adm in is tra to rach  
i u rzędn ikach  można pow iedz ieć to 
samo).

I to, że w  te j lub  inne j m ie jscow ości 
ziem  odzyskanych ten  lub  in n y  s ta r- 
szyna ra d z ie ck i ma n iem kę-kochankę , 
k tó rą  sta ra  się ustrzec p rzed  zarządze­
n iam i w ła d z  po lsk ich , do tyczącym i 
niem ców.

T a k  ja k  fa k ty  p ierw szego rodza ju  i 
p ierw szego rzędu trzeba  uznawać, 
czcić i  podkreś lać, ta k  z fa k ta m i d ru ­
giego. rzędu trzeba  energ iczn ie  w a lczyć. 
I w  tym  w łaśn ie  rzecz. D op ie ro  p o li­
tyczn ie  słuszna i lu d zko  sp raw ied liw a

stych i f ik cy jn ych  przestępstw  osobni­
k ó w  w  m undurach A rm ii  C zerwonej 
nie w idzą  zupełn ie , bo  w id z ie ć  n ie  chcą 
—  bohatersk iego w k ła d u  żo łn ie rza  ra ­
dzieckiego w  p rzyw rócen ie  naszej w o l­
ności. N ajm nie j też p rzyczyn ia ją  się 
ludz ie  tego p o k ro ju  do lik w id o w a n ia  
przestępstw , o k tó ry c h  mowa. N ie  to  
jest zresztą ich celem. Zam iarem  ich 
jest sianie n ieu fnośc i w  stosunkach p o l­
sko -radz ieck ich , za truw an ie  p rzy ja źn i 
m iędzy naszym i narodam i. Zw alcza jąc 
w spó ln ie  z odpow iedz ia lnym i czyn n ika ­
m i ra d z ie ck im i p rzestępstw a w łasow - 
ców , bu lbow ców  i m arude rów  —- 
rów nocześnie  dem askow ać m usim y i 
zw alczać P o laków , k tó rz y  z p rze ­
stępstw  tych  us iłu ją  ub ić k a p ita ł p o li­
tyczny  dla re a k c ji po lsk ie j. Zw alczać 
tego rodza ju  ob jaw y jest obow iązk iem  
każdego Polaka, k tó ry  napraw dę chce 
dobra naszych ziem  odzyskanych. K to  
podkopu je  p rzy jaźń  po lsko -radz iecką , 
ten  osłab ia  naszą pozycję  na tych  z ie ­
m iach.

J. D.
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W  o b ro n ie  o b ro ń c ó w  p o ls k o ś c i
Tylko w pierwszym okresie powojennym, tylko w czasie, 

gdy nie było jeszcze jedynego dla Ziem Odzyskanych ośrodka 
dyspozycyjnego mogło się zdarzyć, że Polaków, przymuso­
wych obywateli Rzeszy, potraktowano w nowej Polsce jak... 
niemców. Mogło to stać się tylko w głębokiej niewiedzy pro­
cesów historycznych, jakie iu  działały od 700 lat, w zapozna­
niu przemian odbywających się za życia już naszego poko­
lenia. Gorzej, że w wielu wypadkach strażnikami prawomyśl- 
ności polskiej stali się ludzie, którzy nie udowodnili jeszcze 
swych praw do osądzania i kwalifikowania innych; gdyż po­
siadany mundur i legitymacja służbowa nie zawsze są spra­
wdzianem patriotyzmu i wiernej Polsce przeszłości.

Problem weryfikacji, tj. nadania praw obywatelskich Pola­
kom obywatelom Rzeszy zamieszkałym w granicach pomiędzy 
linią 1939 r. a Odrą—Nisą i Okręgiem Mazurskim nie został, 
niestety, w porę rozwiązany.

Nie było jednolitego postępowania wykonawczego i stąd 
różne co do czasu i sposobu inkorporowanie elementu pol­
skiego np. na Śląsku Opolskim, Ziemi Lubuskiej i w Okręgu 
Mazurskim. Gdy na Śląsku Opolskim weryfikacja jest już na 
ukończeniu i wyrównane zostały krzywdy poczynione Pola­
kom tamtejszym w pierwszym okresie, w Okręgu Mazurskim 
i na Ziemi Lubuskiej sprawa ta wymaga niezwłocznej inge­
rencji odpowiednich czynników. Tak np. z Międzyrzecza do­
noszą, że tamtejsze władze bezpieczeństwa zamierzają wy­
siedlić poza Odrę około 1500 Polaków tubylców i 80-ciu

już wysiedliły. Władze te ignorują nawet czynniki miarodajne 
co zmusza tamtejszą ludność do wysyłania specjalnej dele­
gacji do władz nadzorczych. Są to rzeczy ze stanowiska uma­
cniania polskości niedopuszczalne i państwowo szkodliwe. 
Chodzi tu o los tych właśnie Polaków, którzy przetrwali 
wszystkie burze na odzyskanych dziś ziemiach, nie dali się 
wynarodowić i pod powłoką zniemczenia zachowali żywo bi­
jące serce polskie. Nie trudno było bowiem być Polakiem w 
Warszawie lub Krakowie, w środowisku rdzennie polskim, ale 
wytrwać w otoczeniu niemieckim, nie zapomnieć mowy i oby­
czajów swego narodu przy nacisku politycznym i gospodar­
czym machiny rządowej niemieckiej —  jest to dowód wiel­
kiej odporności i niemniej wielkiej zasługi. 0  tych to Po­
lakach plakaty propagandowe hitlerowskie mówiły i w gra­
ficznych statystykach wykazywały, że „Polacy już są nad 
Odrą", że „dziecko polskie w szkole niemieckiej na zapy­
tanie, gdzie są granice Polski, odpowiadało: nad Odrą!“ 
1 tych cichych, niezłomnych obrońców polskości, tą straż 
przednią ściga się dziś jak zbrodniarzy, tolerując niejedno­
krotnie tuż obok niemców prawdziwych. Są to anomalie życia 
powojennego i im prędzej znikną z Ziemi Lubuskiej i Okrę­
gu Mazurskiego, tym szybciej nastąpi zespolenie tych ziem 
z Macierzą. Trzeba przeprowadzić w trybie przyśpieszonym 
nadanie obywatelstwa polskiego tym, którzy byli i pozostali 
Polakami mimo obywatelstwa niemieckiego. Któż ich przyj­
mie, jeżeli Polska się od nich odwróci? H. B.

A m  n e s i  i a  n i e  d l a
W  zw iązku  z ogłoszeniem  d ekre tu  

o am nestii z dnia 2 s ie rpn ia  1945 r.
D, U. R. P. n r 28, poz. 172 pow sta ły  
w ą tp liw o śc i, czy p rzep isy  tego dekre tu  
na leży stosować do osób narodow ości 
n iem ieck ie j a w  p ie rw szym  rzędzie  do 
tzw . vo lksdeutschów . T u  i ów dzie  za­
częto pod w p ływ e m  u k ry ty c h  pop lecz­
n ik ó w  vo lksdeu tschow skich  d e k re t w  
ten  sposób in te rp re to w a ć , że teń  a k t 
la sk i N arodu Polskiego odnosi się ró w ­
nież do te j ka te g o rii osób. O czyw iśc ie  
ta ka  w y k ła d n ia  ustaw y w y w o ły w a ła  
burzę p ro te s tó w  ze s trony  zdrow e j czę­
ści społeczeństwa, k tó ra  n ie zapom nia­
ła  i n igdy nie zapom ni n ikczem nej ro li 
vo lksdeutschów  w  okresie  ta k  c iężk im  
dla naszej O jczyzny, ja k im  b y ła  okupa­
cja h itle ro w ska .

Już d e k re t dopuszczający re h a b ilita ­
cję vo lksdeutschów  sp o tka ł się z w ie lką  
n iechęcią dużego od łam u społeczeń­
stwa. Prasa p rzynos i nam p raw ie  co 
dzień w iadom ości o m asowych zebra­
niach i w iecach o b yw a te li w  różnych 
m iastach P o lsk i, na k tó ry c h  d e k re t o 
re h a b ilita c ji często poddaw any jest su­
row e j k ry ty c e  rozgoryczonego spo łe­
czeństwa. K ie ru je  się p rz y  ty m  gorący

z d r a j c ó w  i a r o d w
apel do naszego sądow nic tw a , aby z 
na jw iększą ostrożnością  i  ścisłością, nie 
dopuszczającą żadnej szerszej in te rp re ­
tac ji, s tosow ało w ym ie n io n y  d e k re t o 
re h a b ilita c ji w obec zgłaszających się 
o n ią  vo lksdeutschów .

W obec powyższego z dużą dozą za­
dow o len ia  p o w ita ł ogó ł społeczeństwa 
po lsk iego o k ó ln ik  M in is tra  S p ra w ie d li­
w ości z dn. 11 w rześn ia  1945 r. D. U . M . 
1239/45 w  spraw ie  w yjaśn ien ia  n ie k tó ­
rych  p rzep isów  de k re tu  z dnia 2 s ie rp ­
n ia  1945 r. O k ó ln ik  ten  w yjaśn ia , że 
a czko lw ie k  p rzep isy  w ym ien ionego  de­
k re tu  n ie stanow ią  w yraźn ie , że p rze ­
p isy jego nie do tyczą  osób narodow ości 
n iem ieck ie j lub  należących do grup u- 
p rzyw ile jo w a n ych , to  jednak m yśl ta ka  
spoczyw a u pod łoża  tegoż dekre tu .

Ja k  bow iem  w y n ik a  z a rt, 1, dekre tu , 
am nestia jest ak tem  radości N arodu 
Polskiego. Puszczenie w  n iepam ięć i 
przebaćzenie n ie k tó rych  przestępstw  
pope łn ionych  w  anorm alnych w a ru n ­
kach o kupac ji ma na celu zadokum en-

itow an ie , że N aród  P o lsk i chce rozpo ­
cząć nowe, norm alne życie  w  odm ien­
nych, ko rzys tnych  d lań w a runkach  u- 
s tro jow ych . W ychodząc z tego za łoże­

nia, spraw a osób należących do n a ro ­
dow ości n iem ieck ie j lub  grup u p rz y w i­
le jow anych  p rzez okupan ta  n ie może 
w  św ie tle  d e k re tu  o am nestii budzić 
żadnej w ą tp liw o śc i. Osoby te  bow iem  
przez przynależność swą do na rodow o­
ści mającej in te resy  sprzeczne z in te ­
resam i N arodu Polskiego w y łą c z y ły  się 
w yraźn ie  ze w spó lno ty  i przyjaznego 
w spó łżyc ia  z N arodem  i Państw em  P o l­
skim . N ie  mogą zatem  z n a tu ry  rzeczy 
ko rzys tać  z dob rodz ie js tw  p raw nych, 
m ających na celu dobro  tego N arodu 
i Państwa.

’  W ym ien ione  p rze s ła n k i w z iąw szy 
| pod uwagę, s tw ie rdza  o k ó ln ik , że de- 
, k re t o am nestii n ie  do tyczy  osób na- 
: rodow ości n iem ieck ie j, w zg lędn ie  grup 
przez okupan ta  up rzyw ile jow anych .

W yjaśn ien ie  pow yższe M in is tra  S pra ­
w ied liw ośc i k ła d z ie  k res  us iłow an iom  
n ie k tó rych  czyn n ikó w  naciągania usta ­
w y  o am nestii d la ce lów  n ie  m ających 
n ic w spólnego z dobrem  Państw a i Na- 

1 rodu.
Społeczeństw o zaś, szczególnie w ie l­

kopo lsk ie , k tó re  tu  na  Zachodzie w  
p ie rw szym  rzędzie  jes t czułe na każdy  
ob jaw  słabości w zgl. łagodności naszej 
w ła d zy  w obec e lem entu n iem ieckiego, 
p rzy ję ło  to  w y jaśn ien ie  z ulgą i zado­
w olen iem , mgr Zenon Terlecki
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O  w s p ó ln o tę  g ru p o u ją  n a  Ziemiach Zachodnich
*) R óżnym i drogam i i in s ty tuc jam i 

p ły n ę li osadnicy na Z iem ie Zachodnie. 
Z na jrozm aitszych o ko lic  i środow isk 
k u ltu ra ln ych . O żyw ia ła  ich jedna myśl: 
os ied len ia  się i zdobycia  p la c ó w k i p racy  
na odzyskanych, p ra po lsk ich  ziem iach, 
N ie  zdaw a li sobie spraw y, że, przez p o ­
zy tyw ne  ustosunkow anie  się do p ro g ra ­
mu Rządu odnośnie Z iem  Zachodnich, 
spe łn ia ją  w ie lk ą  ro lę  h is to ryczną  w  ra ­
mach ogólnego program u p o l ity k i p o l­
skie j. Bo n ie w ą tp liw ie , gdyby w  społe­
czeństw ie  p o lsk im  nie b y ło  wolnej woli 
do osied len ia  się na Zachodzie, nie 
można by  ani za ludnić ani zagospoda­
row ać ziem nad Odrą i Nisą,

Obecnie osadnik p o lsk i s to i p rzed  
na jtrudn ie jszym  okresem. P rzed zimą, 
T rzeba  będzie mu w  tych  w yn iszczo­
nych pożogą w ojenną m iastach i wsiach 
p rze trw a ć  okres najcięższy. I tu  n ie ­
w ą tp liw ie  ty lk o  dobrze zorganizowana 
dostawa żyw ności i opa łu  z w nę trza  
k ra ju  zapew ni osadn ikow i po lsk iem u u- 
trzym an ie  zdobyte j p la có w k i, a tym  sa­
mem rozw iąże p rob lem  cz ło w ie ka  na 
Z iem iach Zachodnich.

O kres z im y osadnik p o ls k i musi w y ­
ko rzys tać  na g ru n to w n y  obrachunek 
tego, co po trzebne  mu jest do stałego 
na Z iem iach Zachodnich zam ieszkania. 
M usi ob liczyć  sobie, co w iosną z rob ić  
mu trzeba, aby Z iem ie Zachodnie zaczę­
ły  p rodukow ać  i w ydaw ać p lon, M usi 
ob liczyć  sobie, ja k ich  funduszów  p o trze ­
bow ać będzie d la odbudow y w a rsz ta ­
tó w  i zakupu kon iecznych  narzędzi.

N ie  w ie le  już da się zrob ić  w  zakresie  
osadn ictw a w ie jsk iego  w  tym  roku . T y l­
ko  gospodarstwa nie zniszczone pos ia ­
dające trochę  żyw ca i  z ia rna  mogą być 
w  tym  ro ku  jeszcze obsadzone. G łó w n y  
c iężar osadn ic tw a na okres z im y p rz y ­
padnie m iastom , hand low i i p rzem ys ło ­
w i, k tó re  będzie można przez d o p ływ  
fachow ca i ro b o tn ika  odbudować i u ru ­
chom ić.

W  tych  w arunkach  n ies łychan ie  w aż­
nym  jest, aby osadnicy pom iędzy sobą 
okres jes ien i i nadchodzącej z im y w y ­
k o rz y s ta li na ja k  najlepsze poznanie się 
wzajem ne, aby przez czynny udz ia ł w  
m ie jscow ych stow arzyszeniach, o rgan i­
zacjach spo łeczno -po litycznych  oraz 
im prezach ośw ia tow o - ku ltu ra ln ych , 
p rzez w yró w n a n ie  różn ic  dz ie ln icow ych  
i ś rodow iskow ych  s ta ra li się w y tw o rz y ć  
więź społeczną. W ięź, k tó ra  ich  scemen- 
tu je , w ięź, k tó ra  p o zw o li im  żyć nie 
ja ko  pojedynczym osadnikom, lecz jako  
cz łonkom  jednego, polskiego organizmu 
społecznego.

T o jest zadanie p ie rw szorzędne j w agi, 
k tó rego  z rea lizow an ie  ty lk o  dokonać się 
może poprzez świadomą wolę osadzo­

nych na Z iem iach Zachodnich P o laków , 
Na W a rm ii, M azurach, w  Z ło tow sk im , 
B ab im o jsk im  i na Śląsku zadanie to bę­
dzie ła tw ie jsze , bp  oprzeć się tam  można 
o P o laków  —  autochtonów , k tó rz y  w  
w alce z n iem czyzną p rz e trw a li na Z ie ­
m iach tych  całe w ie k i. Po lacy —  a u to ­
ch ton i, znający doskonale w a ru n k i z ie ­
mi, na k tó re j od setek la t m ieszkają, 
w rośn ięc i w  n ią  k u ltu rą  i św iadom ością 
narodow ą, dadzą now oodzyskanym  
sw ym  w spó łb rac iom , k tó ry c h  p rzo d ko ­
w ie  począwszy od M ieszka  i Chrobrego 
system atyczn ie  b y li rugow ani na 
wschód p rzez ho rdy  germ ańskie, n a j­

Niepotrzebne słowa o Gdańsku
Znowu mamy do zanotowania wystąpie­

nie angielskiego męża stanu w sprawie pol­
skiej! Przemawiał niedawno minister Be- 
vin. Mówił o Gdańsku. Dla ministra Be- 
vina, Gdańsk jest nadal Wolnym Miastem, 
jak gdyby się nic nie zmieniło od 1 wrze­
śnia 1939 r. Opinia publiczna polska przy­
jęła oświadczenie Bevina ze zrozumiałym 
rozgoryczeniem. Istotnie, według prawa 
międzynarodowego od września 1939 r. nie 
było żadnego aktu prawnego, który by 
zmieniał charakter tego miasta. Jedno­
stronne oświadczenia Niemiec hitlerow­
skich nie mają wartości prawnej. Wiemy, 
że dopiero konferencja pokojowa nada 
wyraz prawny zmianom, jakie nastąpiły po 
podpisaniu traktatu wersalskiego i Gdańsk 
de jure wejdzie w skład Rzeczypospolitej. 
Ale zapytujemy, czy potrzebne było o- 
świadczenie ministra Bevina w tej formie, 
która przecież dotknąć musiała naród pol­
ski? Czy potrzebne to było z punktu wi­
dzenia choćby kurtuazji i zwykłej deli­
katności?

Jesteśmy narodem, który wojna z 
wszystkich narodów europejskich najciężej 
doświadczyła. I ta wojna rozpoczęła sięi 
właśnie formalnie o . . .  Gdańsk. Z punktu 
widzenia prawno-politycznego minister Be- 
vin jest zupełnie w porządku, a mimo to, 
wolelibyśmy, aby przedstawiciel narodu, 
który zawierał z nami pakta gwarancyjne 
przed wybuchem wojny, nie wypowiadał 
słów, których z błogim zadowoleniem wy­
słuchali „dobrzy niemcy“ .

lepsze poczucie  po lskośc i Z iem  Zachod­
nich, poczucie  nie tymczasowości, ale 
stałości ich p rzyna leżności do państw a 
po lskiego.

Jako  m om ent psych iczny w  u trw a le ­
n iu  się w ię z i społecznej w śród  P o laków  
now oodżyskanych Z iem  Zachodnich 
jest on n ies łychan ie  w ażny. Bo ty lk o , 
o ile  osadnicy u trw a lą  w  sobie p rze ko ­
nanie pozostan ia  na w ie k i na Z iem iach 
po Odrę i  Nisę, zaczną sobie budow ać 
w ię z i trw a łe g o  organizm u społecznego. 
To p o w in n i zrozum ieć odpow iedz ia ln i 
k ie ro w n ic y  organ izacyj spo łeczno-po­
lityczn ych  i o ś w ia to w o -ku ltu ra ln ych  na 
Z iem iach Zachodnich. D la tego okres 
z im y muszą w yko rzys ta ć  na ja k  na jszer­

szą akcję społeczno - ośw iatow ą, aby 
przez kursy, odczyty, żyw e słow o w  te ­
atrze i rad io , p rzez ko lp o rta ż  dobrej, 
po lsk ie j ks ią żk i ja k  najszerzej i jak  na j­
w szechstronnie j po lskość na Z iem iach 
Zachodnich p ie lęgnow ać i  ją  u trw a lać .

Jest szereg m iejscow ości, szczególnie 
zw iązanych z w a lką  P o laków  o Z iem ie 
Zachodnie w  ciągu w ie kó w . Czy Santok 
w  Z iem i Lubusk ie j, czy K am ień  na Za­
chodnim  Pom orzu, czy G runw a ld  i O l­
sztyn  na W a rm ii i M azurach, czy 
Gdańsk, czy w reszcie każda m ie jsco­
wość na Śląsku —  w szys tk ie  one m ów ią  
fa k ta m i h is to r ii i pozostaw ionych  na 
n ich po lsk ich  za b y tkó w  o tym , że Polska 
tam była, a obecnie ty lk o  na swe w łasne 
w łośc i w ró c iła . O tym  przede w szys tk im  
na leży pam iętać, w  odczytach ja k  i k u r ­
sach in fo rm acy jnych  specja ln ie fa k ty  te 
uwzględniać. Te z a b y tk i i p a m ią tk i p o l­
skości, k tó re  p rz e trw a ły  całe w ie k i
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barba rzyńs tw a  germ ańskiego, szczegól­
ną op ieką  z naszej s tro n y  muszą być 
otoczone, Bo one, ja k  drog ie  kam ien ie , 
sugestywną s iłą  swego is tn ien ia  n ie t y l ­
ko  m ów ić  będą o sw oje j, tym  samym 
Z iem  Zachodnich, po lskości, ale i to  
p rzede w szys tk im  są i będą ośrodkam i 
p rom ien iow an ia  po lsk iego ducha.

P o lsk i duch Z iem  Zachodnich, uśw ia ­
dom ione p raw a  po lsk ie  do Z iem  Zachod­
nich, wzajem  w spó łży jący  i w sp ó łp ra cu ­
jący  na sw ych p laców kach  gospodar­
czych, p rzem ysłow ych , hand low ych, 
spo łeczno -po litycznych  i ośw ia tow o- 
k u ltu ra ln ych , P o lacy —  au toch ton i i Po­
lacy  —  osadnicy dadzą w  sumie w szyst­
k ie  is to tne  czyn n ik i te j w ię z i spo łecz­
nej, k tó ra  s tanow ić  będzie podstaw ę 
w spó lno ty  grupow ej na Z iem iach Z a­
chodnich, W sp ó ln o ty  g rupow e j, k tó ra  
w  konsekw enc ji da jeden w ie lk i orga­
nizm  społeczny P o la kó w  now oodzyska- 
nych Z iem  Zachodnich i P o laków  reszty

P o lsk i, Czesław Piłichowski

*) Por. moje artykuły pt. „Ziemie Za­
chodnie a polityka polska“ w nr 1 z dnia 
5. 8. 45 i pt. „Od improwizacji do plano­
wości osadnictwa“ w nr 3 z dnia 19, 8. 45 
„Polski Zachodniej“ .
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Zaolzie św iadczy...
Za O lzą b iją  serca po lsk ie . 1 o nie 

frazes, to  nie patos, to  nie p a tr io tyczn a  
deklam acja. T a k  jest w  rzeczyw istości. 
T o  w ie m y  m y i oni —  Czesi. K to  zna 
ten  cudow ny k ra ik  od Jab łonkow a , B u ­
kow ca  i  M o s tów  aż hen po ha łd y  k a r- 
w ińsk ie , k to  zna ten lu d  na jm ile jszy, 
ży jący m iędzy O lzą aO straw icą , k to  zna 
jego dzieje, jego h is to rię , jego przeszłość 
i teraźniejszość, jego w a lk i o n ieza leżny 
b y t na rodow y, jego w ie lk ie  p rzyw ią za ­
nie do tra d ycy j, jego dogłębne u m iło w a ­
nie cz łow ieka , ten  na w ie k i musi zostać 
tego ludu  na jw ie rn ie jszym  sp rzym ie ­
rzeńcem  . . .  i św iadk iem  jego po lskości, 
Polskość ta  n iew yszukaną, prosta , 
szczera, bezpośrednia, zakochana w  so­
bie, lecz n igdy n ie uchyla jąca się od 
o bow iązków  społecznych i narodow ych. 
Ślady je j g rom adz iły  la ta , d ług ie  la ta , 
w ie k i całe. S tap ia ła  się, rozm yw a ła , 
u lega ła  ch w ilo w ym  obcym  w p ływ o m  
lecz n igdy nie za traca ła  się w  sobie, 
n igdy n ie  w yka zyw a ła  śm ie rte lne j sła- 
bo ty , n igdy nie śc ie ra ła  się na miazgę 
w  tyg lu  600-le tn ie j n ie w o li. Pod sko ru ­
pą obcego panow ania  zachow ała św ie ­
żość i moc po dzień dzisie jszy. L a ta  
os ta tn ie j w o jny , se tk i o fia r, k tó re  p o ­
n ios ła  ludność Zao lz ia  d la  sp raw y p o l­
sk ie j, p o d k re ś liły  jej w ie lk i p a tr io ty z m  
i łączność z ca łym  narodem .

P rzyp a trzm y  się, ja k i b y ł jej udz ia ł 
w  w a lce  z b ru ta ln ym  najeźdźcą, p o ­
m ie rzm y sercem jej s iłę oporu, zasta­
nów m y się nad cy fram i. N ie  mogą one 
s tanow ić  pe łnego obrazu jej w a rtośc i 
i m ora lnych  przekonań , dających w e ­
d ług s łów  Tom asza M assaryka  „p o d s ta ­
wę narodow e j p rzyna leżnośc i". A  je d ­
nak naw e t te suche, bezduszne zda się 
cy fry , m im o swej n iedoskona łe j w ym o­
w y, p rzekonać muszą i la ika , że k ra j 
ten  —  Zao lz iem  zw any —  jest po lsk im , 
w szak k rw ią  p o d k re ś la ł swą polskość 
przez ca ły  okres n ie w o li a c ie rp ien iem  i 
śm ierc ią  męczeńską —  swoją narodow ą 
znaczy ł przynależność,

P rzedstaw iam  zestaw ien ia  cy fro w e  
w ysied leń , zsy łek, a resztow ań i śm ie rc i 
P o la kó w  i  C zechów z okresu h it le ro w ­
skie j okupac ji. Jakżeż te o fia ry  p rze d ­
s ta w ia ły  się cy fro w o  choćby na te ren ie  
p o w ia tu  sądowego C ieszyn? Od ro k u  
1939 do ro ku  1945 w ys ied lono  z w szys t­
k ich  gm in tego p o w ia tu , rodz in : p o l­
sk ich  —  57, czeskich —  0; w yw łaszczo ­
no z m a ją tkó w  rodz in : po lsk ich  300, 
czeskich —  3; osadzono w  obozach ko n ­
cen tracy jnych : P o la kó w  —  317, Cze­
chów  —  5; uw ięz iono : P o laków  —  184, 
C zechów  — 4; pom ordow ano w  obozach 
lub  w ięz ien iach : P o laków  —  158, Cze­
chów  —  1; zam ordow ano w  te ren ie  (po­

jedynczo lub  zb io row o ): P o laków  —  44, 
C zechów —- 3; w yw ie z io n o  na ro b o ty  
p rzym usow e: P o laków  —  863, Czechów 
—  97. W e d łu g  o fic ja lnych  s ta tys tyk  
czeskich z ro ku  1930 m ieszka ło  na te ­
ren ie  p o w ia tu  sądowego C ieszyn 42,l°/o 
P o laków  na ogólną liczbę  53.976 m iesz­
kańców . Ja kb y  ten  stosunek p ro ce n to ­
w y  w yg ląda ł, gdyby te 42,l°/o ludności 
po lsk ie j odnieść do o fia r, po lsk ich  o fia r?

Z a w iła  to  m a tem atyka , choć jedno 
jest w  n ie j p roste  i w  swej p rostoc ie  
w span ia łe : jasne i n iedwuznaczne
stw ie rdzen ie , że lu d  Śląska C ieszyń­
skiego jest po lsk im , je s t w ie rnym , jest 
o fia rn ym  d la  id e a łó w  narodow ych. Za 
nie c ie rp ia ł, za nie oddaw ał swe życie.

T o  są argum enty serca, to  są a rgu­
m enty  sum ienia, to  są argum enty, któ-^ 
rym  n ik t  zaprzeczyć nie zdoła, to  są 
fa k ty , k tó re  b iją  obuchem p ra w d y  w  
g ło w y  naw e t na jbardz ie j up a rtych  cze­
sk ich  nac jona lis tów .

Jakżeż się w ięc  to  sta ło, że ten  lud  
dziiś pod  obcym , choć b ra te rsk im  pano­
w aniem ? Jakżeż się to  s ta ło , że ten 
lud , k tó r y  k rw ią  najserdecznie jszą o p ła ­
c ił swą w olność, b y tu je  dziś w  ram ach 
obcej państw ow ośc i? !

P rzypadek?  . . . Jakżeż g łu p i i z ło ś li­
w y  m usia ł być ten p rzypadek, oddający 
lu d  po lsk i, w a lczący i zw yc ięsk i lu d  
po lsk i, pod  obce w ładan ie .

P okonan i zw yc ięzcy ! Jakżeż c ie rp ka  
i bolesna zarazem  to  iro n ia ! Zapom nia­
no o o fia rach lub  też w  ogóle się nad 
n im i n ie  zastanaw iano, O o fia rach  z 
k rw i i m ien ia , o o fia rach  w y ro s łych  z 
ducha oporu  i n ieprze jednanej w o li w a l­
k i  aż do zw yc ięsk iego  końca,

S poko jny  ten  lud , u fny  w  sp ra w ie d li­
wość dzie jow ą, n iezachw iany w  na rodo ­
w ych  p rzekonan iach , czeka na rze te ln y  
w y ro k . Jest pew ny, że^ inaczej być nie 
może. Zao lz ie  jest cząstką n ie rozdz ie l- 
ną R zeczypospo lite j, On da ł tego do­
w ody. On, dz iedzic tych  ziem  n iepo ­
dz ie lny . D z iw i się, że b ra t b ra ta  nie 
rozum ie, że sw arzą się oń w  s ło w ia ń ­
sk ie j rodz in ie , że czyn i się z niego p rze ­
ta rg  p o lity czn y .

A  tym czasem  on c ie rp i dalej. Smutne 
to stw ie rdzen ie . K to  tem u nie w ie rzy , 
k to  w ys ila  swój mózg, aby znaleźć a r­
gum enty przeęzące tem u tw ie rd ze n iu , 
n ich  jedzie na Zaolz ie , N iech p rz e n ik ­
n ie to  życie  po lsk ie , n iech je w yczu je  
i w yrozum ie . O strym  c ięciem  niech k ra ­
je n ieub łagan ie  rzeczyw istość, n iech b y ­
s trym  ok iem  spo jrzy  w  jej g łąb p rze raź ­
liw ą , Z e lem entów  poznania  na rodz i się 
p raw da, jedna i jedyna: Zaolzie jest 
polskie.

Czif wiesz, że...
znajomość języka polskiego u Gdańszczan 
w X V II w. była szeroko rozpowszechnioną? 
Języka tego uczono w szkołach publicznych 
aż do X IX  wieku. W ciągu tych wieków na­
liczono aż 90 różnych podręczników, słu­
żących do nauki języka polskiego. Naj­
lepszy to dow’ód sztuczności niemczyzny 
w Gdańsku, która bez zaplecza polskiego 
nie mogła żyć.

pod koniec średniowiecza dzięki związkowi 
z Polską Gdańsk wyrósł na potężny port 
nad Bałtykiem o szerokim i różnorodnym 
handlu. Ż Danii i Szwecji jechały tu śle­
dzie, ze SzwTecji żelazo i futra. Daleka 
Bruggia w Niederlandach dostarczała su­
kien flandryjskich, wina, oliwy i owoców 
z Hiszpanii i Włoch.

od blisko trzech i pół tysięcy lat bez prze­
rwy przodkowie nasi uprawiają ziemię nad- 
odrzańską. Już około r. 1500 przed Chr. 
mieszkała tu między Bałtykiem a Sudeta­
mi prasłowiańska ludność rolnicza, której 
szczątki spoczywają w cmentarzyskach po­
pielnicowych typu łużyckiego. Byli to 
wspólni przodkowie wszystkich później­
szych narodów słowiańskich, które w pier­
wszych wiekach po Chr. zaczęły się wy­
odrębniać z pierwotnej wspólnoty języko­
wej, a następnie rozeszły się ze swej pra- 
kolebki do swych historycznych siedzib. 
Tylko plemiona polskie żadnych wędrówek 
nie znały i przetrwały w swój* 1 ojczyźnie do 
chwili obecnej. Wracając dziś do swoich 
ziem zachodnich, uwolnionych od na­
jeźdźcy, pamiętać musimy o tym, że są one 
użyźnione krwią i potem setek pokoleń sło­
wiańskich i polskich, które tu złożyły. do 
grobu swe kości i pozostawiły niezatarte 
ślady w prastarych nazwach miejscowych.

żywioł polski utrzymywał się w Gdańsku 
i przez czas rządów krzyżackich, mimo sil­
nego napływu niemców. Wśród rzemieślni­
ków i rybaków bardzo często spotyka się 
w X IV  w'. Polaków-Kaszubów. Sympatie 
propolskie nurtowały ciągle w Gdańsku, 
nawet "wśród niemców, niezadowolonych z 
twardych rządów krzyżackich. Gdy w r. 
1361 wybuchły w mieście zamieszki, bun­
townicy nawoływali się hasłem „Kraków“ , 
a więc hasłem, które było wówczas syno­
nimem Polski.

T o ta lizm  h it le ro w s k i le g ł w  gruzach. 
M a fia  zb rodn i i w ys tępku  s ka p itu lo w a ­
ła  przed karzącą  sp raw ied liw ośc ią . Do 
te j w a lk i o tr iu m f sp raw ied liw ośc i s ta ­
n ę ły  w szys tk ie  m iłu jące  w o lność ludy. 
P o lacy b y li p ie rw szym i, k tó rz y  podn ieś li 
b roń  p rze c iw  b ru na tnym  najeźdźcom . 
W a lc z y li do osta tka . N ie  k a p itu lo w a li, 
n ie p a k to w a li, nie tw o rz y li rządów  m a­
r io n e tko w ych  w  w łasne j O jczyźnie. Szli 
z w ia rą  i  o tuchą n a p rzec iw ko  w o lnośc i. 
Nasz udz ia ł w  pogrom ie  h itle ro w s k ic h  
N iem iec jest w ie lk i. O dda liśm y bog in i 
zw yc ięs tw a  w szystko , co m ie liśm y na j­
lepszego. Opuszczeni, zdani na łaskę
i n ie łaskę  losu szliśm y w  bój z w ia rą  
przeogrom ną w  słuszność naszej S pra ­
w y.

„Siłą słuszności mamy,
I  mocą tej słuszności 
Wytrwamy i wygramy!"

Władysław Oszelda
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T i i o n io m i& c k c M  „ T w ó r c z o ś ć “U grobu słynnego lotnika 
transoceanicznego mjra Kubali

Na Pom orzu Zachodnim  zna jdow ało  
się w ie le  obozów  naszych jeńców  w o ­
jennych. Jeden z ta k ich  obozów  dla o fi­
ce rów  p o lsk ich  m ieścił się w  Choszcz­
nie, gdzie m iędzy innym i p rzebyw a ł 
s łynny  lo tn ik , k tó ry  u s iło w a ł w raz  m a­
jo rem  Id z ik o w s k im  p rze lec ieć przez 
A tla n ty k . H e ro iczny  w y s iłe k  asów p o l­
skiego lo tn ic tw a  nie zosta ł uw ieńczony 
pe łnym  sukcesem, gdyż po  p rzebyc iu  
p ó ł d rog i zmuszeni b y li w sku te k  fa ta l­
nych w a ru n kó w  a tm osferycznych lądo ­
w ać w  górzystym  teren ie . M jr . Id z i­
k o w s k i w sku te k  c iężk ich  obrażeń zm arł. 
M jr . K uba la  po w yleczen iu  się z ran 
w ró c ił do O jczyzny, w  k tó re j n ies te ty  
nie m ógł znaleźć upragnionego spokoju  
i w a ru n kó w  do p racy. W id z ia ł i w ie ­
dz ia ł, że w  lo tn ic tw ie  w o jskow ym , na 
czele k tó rego  s ta ł gen. R aysk i, dzieje 
się n iedobrze. Z w ra ca ł uw agi, n a ra z ił 
się sanacji i m usia ł szukać p ra cy  za g ra ­
n icam i O jczyzny, d la k tó re j ch w a ły  nie 
w a h a ł się w raz  m jr. Id z ik o w s k im  p o ­
św ięcić  swego życia, Po k i lk u  la tach  
w ró c ił i  w raz  z innym i staną ł do w a lk i 
z n iem cam i. Po jm any zna laz ł się w  n ie ­
w o li, gdzie go siepacze h itle ro w scy  za­
m o rd o w a li obok w ie lu  innych  naszych 
o fice rów . Z w ło k i jego spoczywają 
na cm entarzu w  Choszcznie. G robam i 
p o lsk im i za ję ło się p ie czo łow ic ie  m ie j­
scowe społeczeństw o z k s .p ro b .K o w a l-

Nie mogę sobie dziś przypomnieć, w któ­
rym czasopiśmie literackim napisano o pier­
wszym numerze miesięcznika „Twórczość“ , 
że niewiadomo jiaką twórczość reprezen­
tuje, że właściwie drogą eklektyki redakcja 
poszukuje tej właściwej nowym czasom 
linii ideowej.

Przyznać się muszę, że okoliczność ta 
wcale nas nie zaniepokoiła. Eksperyment 
zestawienia pisarzy lewych, z centrowymi 
mógł nawet przynieść dodatnie rezultaty. 
Większy odcinek myśli polskiej znalazłby 
swoje odzwierciedlenie. To też z zastrze­
żeniami dopiero co wspomnianego krytyka 
można się było nie godzić, a redakcji mie­
sięcznika dziękować za celowe unikanie 
dogmatyzmu. I może nigdy bym nie zabrał 
głosu na temat sposobu redagowania tego 
miesięcznika, gdyby nie fakt ogłoszenia w 
nim fragmentu powieści „Jezioro Bądeń- 
skie“ Stanisława Dygata pt. „Susanne“ . Nie 
obchodzi mnie literacka wartość tego frag­
mentu, niepokoi natomiast jej treść.

W dobie, kiedy zbrodnie niemieckie ob­
nażają się z całą wyrazistością, często z 
większą, aniżeli w wielu krajach sobie wy­
obrażano, opisuje autor stosunki panujące 
w obozie nad jeziorem Bodeńskim niemal 
idylicznie. Miłość między młodym Pola­
kiem i Francuzką rozwija się pod opieką 
„policmajstra“ Heimera. Boć czytamy: 
„Sytuacja jest wyjaśniona: kiedy straż 
trzyma wachmeister Heimer, mbżemy swo- * i

skim  i k ie ro w n ik ie m  W ydz. In fo rm a c ji
i P ropagandy Sochą na czele. R ó w ­
nież w  dn iu  Zaduszek za pośredn ic tw em  
o b yw a te li choszczneńskich Polska pa ­
m ię ta ła  o tych , co le g li w  w a lce  o 
w olność. (P)

bodnie się spotykać“ . Inny znowu niemiec 
w te słowa zwraca się do bohatera: „Bardzo 
pana proszę — mówi — o nieutrudnianie 
mi pracy. Rozkaz jest rozkaz. Co do pana, 
mam szczególnie ścisłe polecenia. Byłbym 
niepocieszony, gdybym musiał złożyć o pa­
nu raport leutnantowi.“

Coś tu jest nie w porządku. Może frag­
ment ten wyrwany z całości nie odzwier­
ciedla istotnej tendencji autora, w każdym 
razie to, co nam przynosi, musi nas zasta­
nowić. Fakt, że w poważnym piśmie lite­
rackim, podpisanym przez znane i cenione 
nazwiska, mógł się ukazać tego rodzaju 
fragment, napawać nas musi wielką troską. 
Czyżby autor i redakcja nie zdawali sobie 
sprawy, że właśnie dziś niemcom najbar­
dziej potrzeba tego rodzaju opowieści?

W tych dniach skończył się proces kata 
Majdanka, który usiłował się bronić twier­
dzeniem, że oprawcą był W illy Hoffmann, 
a nie on, Paul. I jak ten morderca, tak 
i cała falanga mniejszych i większych prze­
stępców hitlerowskich w oczach opinii ca­
łego świata pragnie się dziś ukryć właśnie 
za tymi Heimerami, za tymi Schroderami. 
A  zresztą, czy ci Heimerowie po dokona­
nych zbrodniach nic przedzierzgnęli się w 
baranków, o tym młody nasz bohater na 
pewno wiedzieć nie mógł. Dla każdego z 
nas jasnym jest, że tego rodzaju wspomnie­
nia lub powieści z takimi tendencjami sta­
nowczo powinny były pozostać w teczce 
autorskiej, gdyż dowodzą, że szeroki go­
ściniec przeżyć narodowych nie był przez 
twórcę uczęszczany, a tego od literata doby 
obecnej musimy wymagać.

Redakcja zaś miesięcznika bezwzględnie 
winna zwracać uwagę, by wrogowi nasze­
mu nic dostarczać miecza do walki, a spo­
łeczeństwu usypiającej pożywki, a wtedy 
nigdy nie postawimy podanego w tytule 
zarzutu. Piotr Skiba

A R K A  N O E G O
W drodze na Zachód zmienia się indy­

widualność podróżnika. Ze zwykłego pa­
sażera, jadącego dla załatwienia prywat­
nych spraw, przeistacza się on w jednost­
kę, która uświadomiła sobie aktywnie 
przynależność dó narodu — i która oprócz 
ruchomości doczesnych oraz członków 
swej rodziny, przenosi na oczekującą go 
ziemię nakazy wyższej wiary, włożone nań 
przez chwilę historyczną.

Uświadomienie tó może być świeżo roz­
budzone, nieposiadające jeszcze definicji
— znajdujące się w powijakach instynktu
— ale ono prze podróżnika naprzód — 
i wkłada na jego barki jakiś nowy styg- 
mat, który przyobleka go w pewną dostoj­
ność i powagę.

Osadnik, wszedłszy wraz z żoną, dziećmi 
i dostatkiem swoim do budy wagonu to­
warowego, rozgląda się wokół na takich 
samych, jak on podróżników — i dostrzega 
w nich to, czego by nie widział w innych 
warunkach, gdyby przez świat nie przeszła 
była wojna, wyrzucająca ludzi bezlitośnie 
z dotychczasowych ich siedzib.

Może przez spojrzenie na towarzyszy 
tej samej doli i niedoli, przez przysłuchi­
wanie się tym samym rozmowom o tych 
samych troskach i obawach, budzi się w 
nim poczucie przynależności do wielkiej, 
zwartej masy, zwanej narodem, społeczeń­
stwem, choć myśl obraca się wkoło mniej­

szych słów-symbolów, jak „rola“ , „chata“ , 
„wieś“ , „gospodarstwo“ , „sąs.iady“ , „bra­
cia“ ...

Może w tej chwili — wszystkie słowa 
ludzkie i zapytania — i gotowość do u- 
służności wzajemnej i pomocy — nabie­
rają nowego wyrazu i dokonują w duszy 
pewnych dobrych i błogosławionych prze­
mian?

Może podróżnik przestaje być pomału 
i niepostrzeżenie rywalem i konkurentem 
swego towarzysza w podróży po nową zdo­
bycz, po nowy punkt oparcia życiowego, 
po nowe życie, a staje się świadomym 
tego, że razem z nim jedynie, jego rodziną 
i jego dobytkiem, płynąć musi w te stro­
ny wielki i coraz większy strumień takich 
jednostkowych sił — tworzących razem 
potęgę, zwartość, solidarność i bezpie­
czeństwo...

Takie i tym podobne myśli nurtowały 
mnie, gdym się znalazł razem, w szarym 
prymitywie wagonu, wpośród bagaży i 
przykucniętych na nich mężczyzn, kobiet 
i dzieci.

Jeden z mych towarzyszy zwrócił na sie­
bie ogólną uwagę jadących — wiózł bo­
wiem ze sobą... zwierzęta, zwierzątka, 
drób, ptaki...

Wszyscy ci inwentarzowi pasażerowie 
jego mieli podróż pieczołowicie i troskli­
wie przygatowaną. Jechało to wszystko

w klatkach, klatcczkach, skrzyniach i 
skrzynkach z wylotami drzwiczek i okien, 
a obok tych mieszkanek znajdowały się 
tuż pod ręką i zapasy odpowiedniej żyw­
ności, warzywa, kasze, krupy, woda do 
picia.

Opiekun i niemal ojciec tego inwentarza 
był milczący, latał od jednej klatki do 
drugiej, podawał, nalewał, usuwał, pod­
stawiał, czyścił.

Już po półgodzinnej podróży i zżyciu 
się przyjaźnie z otoczeniem, pasażer ten 
ochrzcony został przez całe społeczeń­
stwo wagonowe, Noem, który wsiadł do 
arki.

Dzieciaki, jadące w wagonie, miały tyle 
radości ze wspólnego podróżowania z kró­
likami, pieskami, świnkami, drobiem i go­
łąbkami.

Ta wspólność jazdy z domowymi re­
prezentantami gospodarstwa nadała całej 
naszej arce jakiś miły, biblijny charakter.

Wszyscy zajmowali się serdecznie i 
przyjaźnie zwierzątkami — rozmawiali z 
tym żywym dobytkiem — tylko on jeden, 
ich właściciel, opiekun i prawie że ojciec 
tej gromadki arkowej, był milczący, za­
pracowany, załatany, o ile w tej ciasnocie 
wagonu mogła być mowa o bieganiu tu 
i z powrotem.

Była tam, wśród pasażerów i malkon- 
tentka, starsza pani z nieokreślonego śro­
dowiska, którą drażniła rozlewana woda, 
mleko, rozsypywanie ziarna, ale nie dawała 
swemu niezadowoleniu innego wyrazu, 
prócz usuwania się, podwijania pod siebie
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Kominy dymią - serce toónie
O l s z t y n ,  w  lis topadzie .

Ja k  w iadom o, p rzem ysł w  w o jew ódz­
tw ie  o lsz tyńsk im  jest słabo ro zw in ię ty . 
Jedyn ie  E lb ląg  z oko licą  posiada p rze ­
m ysł średni i c iężk i, lecz re jon  ten  zo­
s ta ł p rzy łączony  do w o jew ództw a  
gdańskiego. N atom iast n ie w szys tk im  
w iadom o, że na te ren ie  w o jew ództw a  
o lsztyńskiego znajduje się gęsta sieć 
m a łych  i średnich zak ładów  p rz e tw ó r­
czych, k tó re  zaspoka ja ły  p o trze b y  lu d ­
ności m ie jscow ej. Część p rz e tw ó rn i u- 
leg ła  zniszczeniu, inna część zdew asto­
w a n iu  wzgl. uszkodzeniu, Te  ostatn ie^ 
zos ta ły  objęte przez spó łdz ie ln ie  i inne 
ins ty tuc je , k tó re  za b ra ły  się energ icz­
nie do p ra cy  w  celu ja k  najszybszego 
uruchom ien ia  zak ładów , N ie będziem y 
w spom inać o znanych każdem u p io n ie ­
ro w i, k tó ry  p rz y b y ł na z iem ie odzy­
skane, trudnościach. S tw ie rdzam y jedno, 
że im  p rzec iw nośc i są w iększe, tym  
dz ie ło  w artościow sze, tym  dz ie ło  o ta ­
cza się w iększą op ieką  a naw e t p ie ­
tyzm em .

Do licznych  in s ty tu c ji, k tó re  m niej 
łub  w ięce j ch lubnie  zap isa ły  się w  dz ie ­
jach odbudow y naszego okręgu, za liczyć 
na leży pow sta łe  w  m aju br. M azu rsk ie  
Zrzeszenie Chemiczne. S u p e rla tyw y  
pod  adresem te j in s ty tu c ji są zbyteczne, 
pon iew aż osiągnięte w y n ik i są ja sk ra ­
w ym  dow odem  in tensyw ne j d z ia ła ln o ­

ści. P raca i jej w y n ik i są m ie rn ik ie m  
w a rto śc i każdego cz łow ieka , każdej in ­
s ty tuc ji, T u  praca b y ła  i  trw a . A  oto 
jej w y n ik i:

P rzy  ul. W arszaw sk ie j w  podw órzu  
zachow ał się ła d n y  o b ie k t fab ryczny  —  
fa b ryka  l ik ie ró w  i w ód  gazowych. Ze 
w szys tk ich  s tron  oka la ją  ją stosy g ru ­
zów, ty lk o  podw órze  i do jazd do fa ­
b ry k i u trzym ane w  czystym  stanie 
w skazują, że k toś  jest tu  gospodarzem. 
F a b ryka  w ód gazowych, czynna 
jest już  przeszło  2 miesiące, posiada 
nowoczesną apara tu rę  i obecna jej p ro ­
dukc ja  w ynos i do 2000 b u te le k  dz ien­
nie.

T rw a ją  gorączkow e prace nad u ru ­
chom ien iem  fa b ry k i l ik ie ró w , k tó ra  
znajduje się w  tym  samym budynku. Jak  
m nie D yre kc ja  fa b ry k i zapew nia, już 
na św ię ta  W ie lk ie jn o c y  będziem y p i l i  
l ik ie r  o lsz tyńsk ie j p ro d u kc ji.

In n y  o b ie k t ob ję ty  przez M azursk ie  
Zrzeszenie Chem iczne to  fa b ryka  octu, 
m usztardy i kw asza rn ia  kapusty . P ro ­
dukc ja  m uszta rdy w ynos i ca 200 kg 
dziennie  z n a tu ra lnych  surow ców . F a ­
b ry k a  octu  uruchom iona  będzie w  po ­
ło w ie  lis topada  i p rodukc ja  je j w ynos ić  
będzie do 300 Itr . sp iry tusu  octow ego 
dziennie, O lb rzym ie  ba te rie  fe rm en ta ­
cyjne o pojem ności 10.000 It r .  oraz no­
woczesna pom pow n ia  już dawno zosta-

spódniczek — no i nieprzychylnego _ mil­
czenia, nieokraszonego żadnym uśmie­
chem. Raz bąknęła tylko: cala arka 
Noego!

Ale Noe naszej arki nie zwracał na nic 
uwagi, oddany swoim czynnościom konwo­
jenta i intendenta zwierzęcej ekipy.

Ponieważ . lubię . ludzi lubiących zwie­
rzęta, więc interesowało mnie wszystko, 
co się z tą rzeszą istot dzieje — i byłem 
bardzo rad, że ojciec Noe nie liczył się 
wcale z niezadowoloną miną pasażerki. -

Jechała w tym ensemblu i para ko tecz­
ko w, z których jeden wysmyknął się z 
klatki i wskoczył na kolana tej pand. W 
pierwszej chwili krzyknęła, ale gdy kocina 
popatrzył na nią swymi bursztynowymi 
oczyma, pogłaskała go z pewną rezerwą.

— Niech się pani’ nie boi! odezwała się 
jakaś koleżanka — matrona, siedząca na 
szczycie góry tobolowej w kącie i zawi­
nięta chustami tak, że tylko mały tunelik, 
pozostawiony był dla wydawania na świat 
oddechów — i wyrzucania słów.

— Niech siię pani nie stracha — powtó­
rzyła po chwili — teraz takie czasy na­
stały, że tylko zwierzęta są przyjemne, 
a ludzie nie.

— Oj, to, to — odparła pani z kotkiem 
i prawie że pogłaskała kotka raz drugi, 
a na ojca Noego spoglądnęła ze znacze­
niem.

Na temat „przyjemności“  zwierząt, a 
nieprzyjemności ludzi, wywiązała się dość 
długa przemówka, którą jakiś pan, gru­
basek, jadący w pstrokatym damskim pal-

'cie, zakończył optymistyczną uwagą: — 
zwierzęta są tylko wtedy złe, kiedy są 
głodne, ale co do ludzi, to myśmy są już 
i do tego przyuczone, aby być dobrymi 
nawet na głodnego.

Tu rozpoczął się jakiś ogólny ruch w 
arce — i w kierunku tego, który był wi- 
dpcznie głodny, choć grubaśny — wycią­
gnęły się ręce z rozmaitym pożywieniem.

Tymczasem kotek zeskoczył z kolan 
pani'— i dzieci rozpoczęły łapankę. Kot 
podbieg! do pana, zasilonego w żywność,— 
i obaj, ku ogólnej uciesze zaczęli jeść 
wspólnie.

Naraz z klateczki ptasiej wyrwał się 
śliczny biały garłacz, — i po zatoczeniu 
kilku próbnych oblotów, usiadł-na ramie­
niu pani, z której kolan kot uciekł.

Pani nie wiedziała co począć ze sobą 
i zaczęła nerwowo trząść ramieniem.

Jakiś głos, dochodzący skądś spośród 
tobołów, odezwał się:

— O, teraz niech się pani uśmiechnie, 
cho.ciaż do tego białego gołąbka.

I o dziwo — pani uśmiechnęła się zrazu 
na próbę, potem naprawdę.

Wtenczas ojciec Noe odezwa! się po raz 
pierwszy:

— Tak, teraz do pani gołąb pasuje! —
Kiedy wszyscy ludzie — powiedział — 
zaczną się dobrotliwie do siebie i do zwie­
rząt uśmiechać, wtenczas ja z tej arki 
Noego, wypuszczę gołębicę, co siedzi na 
pani ramieniu i na świecie będzie pokój 
i przyjemnie. .

J. Samborski

ły  w yrem ontow ane. O czekuje się ty lk o  
na zam ów ione p rzy rzą d y  pom iarow e, 
aby rozpocząć norm alną pracę. K w a ­
szarnia kapusty, to  duża hala m ieszczą­
ca w  sobie 3 kadz ie  s ta łe  o pojem ności 
15 ton  oraz ca ły  szereg ka d z i rucho ­
mych. Do obecnej c h w ili zakwaszono 
ca 20 ton  kapusty , P rzew idu je  się za­
kw aszenie  dalszych 80 ton,

Zaznaczyć należy, że w szys tk ie  p rze ­
tw ó rn ie  zaopatrzone są w  nowoczesne 
m aszyny o napędzie e le k tryczn ym  i 
p rzy  norm alne j p ro d u k c ji są w  możności 
zaspokoić p o trze b y  m ieszkańców  m ia ­
sta i oko licy .

P e rłą  posiadanych przez M azursk ie  
Zrzeszenie Chem iczne o b ie k tó w  jest 
duży b ro w a r p a row y , zaopa trzony w  
nowoczesną apara turę , k tó rego  u rucho­
m ien ie  nastąp i w  końcu grudn ia  br. 
B ro w a r posiada w łasne urządzenia  w o ­
dociągowe, u ltra  now oczesny filtr -p ra s ę  
oraz insta lac ję  ch łodn iczą  i  urządzenia 
do p ro d u k c ji sztucznego lodu.

Zniszczenia b y ły  duże —  m ów i 
k ie ro w n ik  b ro w a ru  inż. A b ra m o w sk i. 
W y s iłk ie m  w szys tk ich  p ra co w n ikó w  
dokonano już 70°/o kon iecznych  napraw . 
Dalsze 30°/o to  d robnostka . P racow n icy  
chętn ie  pracu ją , aby ty lk o  ja k  na jszyb­
c ie j b ro w a r uruchom ić.

A b y  w yrem on tow ane  już m aszyny 
służące do p rzem ia łu  s łodu nie s ta ły  
bezp ro d u k tyw n ie , u ruchom iono  na raz ie  
m łyn , k tó rego  p rze m ia ł w ynos i do 4 ton  
dziennie, M ły n  p racu je  w y łączn ie  na 
p o trze b y  A rm ii P o lsk ie j.

D alszym  etapem  p rac  M azurskiego 
Zrzeszenia Chem icznego, to  odbudow a 
częściowo spalonej fa b ry k i m yd ła . W  
zw iązku  z kończącym  się sezonem bu ­
dow lanym  i trudnośc iam i zw iązanym i z 
p rze jęc iem  o b iek tu , p race na razie  
w strzym ano. A b y  zaopa trzyć ludność 
w  ta n i i dob ry  p ro d u k t, uruchom iono 
go tow a ln ię  m yd ła  na 2 k o t ły  i sztan- 
cow nię. P rodukc ja  dzienna w ynosi do 
150 kg m yd ła  do p ran ia . W  na jb liższym  
czasie zostanie uruchom iona  fa b ryka  
pasty  do obuw ia  i fa b ryka  świec.

W yże j w ym ien ionych  p rac  dokonano 
w ie lk im  w y s iłk ie m  w szys tk ich  p ra co w ­
n ik ó w  M azursk iego  Zrzeszenia Che­
m icznego p rzy  popa rc iu  finansow ym  
B anku  R olnego w  O lsztyn ie , k tó ry  w  
osobach dyr, Paro la  i w ic e d y re k to ra  
W ilkoszew sk iego  da ł w y ra z  w ie lk ie g o  
zrozum ien ia  d la  po trzeb  odbudow y zde­
w astow anych  zak ładów .

N adm ien ić  w ypada, że p ro d u kc ja  a r­
ty k u łó w  spoczyw a w  rękach  fachow ­
ców  i w a rtość  w yp rodukow anego  to w a ­
ru  jest w ysoka. C eny są n isk ie .

Do odbudow y p rzem ys łu  w  Polsce 
M azu rsk ie  Zrzeszenie C hem iczne do­
rzu c iło  swą w ażną ceg ie łkę .

Antoni Kwiatkowski
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JESTEŚMY JEDNEJ KRWI
W s k u te k  um ow y re p a tria cy jn e j p rz y ­

byw a ją  do P o lsk i tra n sp o rty  P o laków  
z K resów  W schodnich, W a ru n k i jazdy, 
a szczególnie p rzy ję c ia  jak iego  doznają 
ze s trony  sw ych zachodnich rodaków , 
są gorzej n iż  op łakane,

Jedz iem y tygodn iam i, N ie  jedziem y 
po to, by  zajm ować m iejsca i s ta n o w i­
ska m ie jscow ej ludności, lecz b y  za­
ludn ić  te reny  w yniszczone i opuszczone 
przez n iem ców. Jedziem y, by swą p ra ­
cą p rzyczyn ić  się do odbudow y Polski, 
W szyscy jednakow o  przez d ług ich  sześć 
la t  n ie w o li czeka liśm y w o lnośc i O j­
czyzny, N ie  nasza w ina , żeśmy u ro d z ili 
się za Bugiem  i, że te z iem ie n ie w esz ły  
w  obręb now ej P o lski,

P rzeszliśm y jednakow o c iężką n ie ­
w olę. M oże tym  gorszą, bo gdy ziem ie 
zachodnio- i ś rodkow opo lsk ie  są już 
w o lne  —  na wschodzie P o lsk i spokoju  
n ie  ma. B andy „b a n d e ro w có w " w  
n ie lu d zk i w p ro s t sposób m ordu ją  i pa lą 
wsie i  m iasta  po lsk ie ,

W ieśn iacy  zza Bugu od dw u la t już 
tu ła ją  się po  m iastach. D o b y te k  ich w  
w iększe j części zosta ł spa lony, a sami 
le d w ie  z życiem  uszli, W ie lu  ich też 
zg inę ło  z rę k i sk ry tego  w roga, nie do­
czekaw szy się w o lne j O jczyzny, i

Czyż nie jesteśm y jednym  narodem ? 
D laczego od m iasta  do m iasta  szedł za 
nam i z ły  po m ru k : „p rz y b łę d y " , „G d y ­
byście się b y li sp raw ow a li, b y lib y  was 
n ie w y g n a li“ . N ie  jesteśm y p rzyb łę d a ­
mi. N ik t  nas nie gnał. Z w iązek  R a­
d z ie ck i n ie m ia ł n ic p rzec iw  tem u, byś­
m y p rz y ję li o b yw a te ls tw o  radz ieck ie  i 
n ie w y jeżdża li.

K to  nie zna p sych ik i w ieśn iaka  
w schodniego, n ie p o tra fi zrozum ieć, ja k  
drogą mu jest ziem ią, na k tó re j ż y ły  
i u m ie ra ły  ca łe po ko len ia  jego dziadów  
i p radz iadów . Ile  łez  w  n ią  w s iąk ło , 
ja k  c iężko  mu b y ło  opuszczać swoje 
czarnoziem y i jechać ta k  da leko, by 
up raw iać  p iask i.

W ys ta rczy  spojrzeć na prze jeżdża jący 
tra n sp o rt, by  m ieć obraz n ie d o li i nędzy 
tych  ludz i. Spojrzeć na te w agony to ­
w arow e, na te lo ry  bez dachów, na lu ­
dzi jadących tygodn iam i razem  z b y ­
dłem , na w ynędzn ia łe  m a tk i dz iec i u- 
rodzonych w  transpo rtach , na te dz iec i 
bose i zm arzn ię te , gdyż ta k  w yb ie g ły  
z p łonących  dom ów  i ta k  pozosta ły . 
I  n ie  w ie m  ja k  ta k i w id o k  nie p o tra fi 
p rzem ów ić  do serc na jbardz ie j skam ie­
n ia łych  i udow odn ić, że c i ludz ie  w io ­
zący swoją tu łaczą  n iedolę , n ie po  ma­
ją tk i tu  jadą. I czy tym  ludz iom  p o ­
trzeba  jeszcze „o s ła d za ć " dolę obe l­
gam i?

A  K o śc ió ł k a to lic k i?  T o  zrzeszenie 
w szys tk ich  w ie rnych , K ośc ió ł k a to lic k i, 
k tó ry  nie zna różn ic  narodow ych , a 
tym  ba rdz ie j reg iona lnych , w  k tó ry m  
bez w zględu na narodow ość i rasę, 
wszyscy k a to lic y  są b raćm i w  im ię 
Chrystusa. K ośc ió ł k a to lic k i,  k tó ry  po ­
w in ie n  jednać w szys tk ie  narody św iata, 
siać m iłość b ra tn ią , a jednak — ,

O to  s łow a  kazan ia  jednego z księży 
k a to lic k ic h , k tó re  usłyszałem  w  czasie 
swej tu ła c z k i ze S tan is ław ow a  do W o l­
sztyna, w  dn iu  21. 5. 45.: „N aszym  Po­
lakom  w ys ied lonym  na wschód zam iast 
chleba, kam ien ie  podaw ano". I ta k  
m ów i z iem sk i p rzeds taw ic ie l Chrystusa. 
Rzuca z ia rno  n iezgody-m iędzy już i ta k  
w rogo do s ieb ie  ustosunkow anych ro ­
daków .

O to  dalsze s łow a  tego kazan ia  —  
„M yśm y  b y li p io n ie ra m i podupadające j 
w ia ry  k a to lic k ie j na w schodzie".

N a jokru tn ie jsze  k ła m stw o  w obec 
Boga i  ludz i, M yśm y p rzez sześć la t 
n ie w o li u trz y m a li w  m ieście S tan is ła ­
w ow ie  sześć kośc io łów , p łacąc k i lk a -  
dzies ią ttys ięczne p o d a tk i m iesięczne,
I choć te raz P o lacy ze W schodu w y ­
jeżdżają, księża nasi n ie opuszczają k o ­
śc io łów , trw a ją  na p laców kach  do k o ń ­
ca. D la  n ich  n ie ma tzw , „w ys ie d la n ia  
do G u b e rn ii"  ja k  d ługo na W schodzie 
są jeszcze Polacy,

M ię d zy  in n ym i p o w ie d z ia ł też ks iądz, 
że na jw iększym i m ęczenn ikam i P o lsk i 
są ludz ie  Zachodu. N ie przeczę, gdyż 
nie ma jeszcze s ta tys tycznych  danych. 
W ie m  ty lk o , że i P o la kó w  ze W schodu 
nie b ra k ło  w  O św ięcim ie  i M a jdanku , 
a dla naszych „vo lksd e u tsch e ró w “  re ­
h a b ilita c ji n ie by ło , w y je ch a li na S yb ir. 
N ie b y ło  re h a b ilita c ji za sprzedanie 
po lskości za k ilo g ra m  masła,

P rze jechaliśm y Polskę w zd łuż  i 
wszerz. N igdzie  d la nas m iejsca nie 
by ło . N ik t  nas p rzy jąć  n ie  chcia ł. 
W reszc ie  p rz y ję ło 1 nas m iasteczko W o l­
sztyn. P rzy ją ł U rząd  R e pa triacy jny , ale 
nie ludność m ie jscow a. D la  n ich  je ­
steśmy pasożytam i, k tó rz y  p rzy jecha li, 
by  zajm ować m iejsca i m a ją tk i n iem iec­
k ie , k tó re  za sześcio le tn ią  n iew o lę  im  
się na leża ły. A  nam tu łaczom  nic się 
n ie na leży? M yśm y też p rzesz li n ie ­
w olę , a dziś, gdy Polska jest w o lna , rzu ­
cam y w szystko , z iem ie na k tó re jśm y 
w y ro ś li, k tó ra  nam  przez ty le  la t O j­
czyzną by ła , najdroższe w spom nien ia , 
tysięczne m o g iły  te rro ru  sześcio le tn ie ­
go, i jedz iem y do P o lsk i,

O jczyzna. T o  p rzecież n ie  ty lk o  b ia ło - 
czerw one sztandary, szumne s łow a i 
w iw a ty . T o  zniszczony obszar k ra ju ,

do k tó rego  odbudow y po trzeba  w ie lu  
rąk.

Dużo się m ów i i pisze o w o jsku  p o l­
skim . A  skąd się w z ię ło  to  w o jsko  p o l­
skie, k tó re  w y z w o liło  k ra j z n ie w o li 
germ ańskie j, ja k ie  w o jsko  b y ło  p ie r ­
wsze w  m urach B e rlina?  Przecież n ie  
z te renów  zachodnich, k tó re  do s tycz­
n ia  1945 ro ku  b y ły  w  rękach najeźdźcy. 
Lecz w łaśn ie  k ilka d z ie s ią ttys ię czn ą  
arm ię d a li P o lacy zabużańscy. D n ia  
24. V II I ,  1944 r, poszło do w o jska  obo­
w iązkow o  25 ro czn ikó w . Szli w a lczyć 
o w olność, p rze lew ać k re w  po to, by  
d la  ich  rodz in  w  w o lne j Polsce m iejsca 
nie b y ło , by się w  nie j czu li ja k  p rz y ­
b łędy,

(Na p o tw ie rd ze n ie  tego za rzu tu  można 
by p rzy to czyć  w ie le  fa k tó w  k o n k re t­
nych. Sama kw e s tia  osied lan ia  repa ­
tr ia n tó w  na m a ją tkach  pon iem ieck ich , 
skąd często s iłą  trzeba  usuwać ludność 
m iejscową, k tó ra  mając sw oje m a ją tk i, 
za ję ła  i n iem ieck ie .

Na każdym  k ro k u  s łyszym y słow a 
„w a s i"  i „n a s i" . D la  w aszych p ra cy  nie 
ma itp . K im  są ci „w a s i"  i „n a s i"?  Czyż 
n ie  jesteśm y jednej k rw i?  C zyż n ie jeden 
k ra j b y ł nam O jczyzną, nie jedna k re w  
la ła  się w  obron ie  jej g ran ic? Jaka  b y ła  
Polska wasza, a jaka  nasza?

Ja uważam , że ta k ie  s tosunki do n i­
czego dobrego n ie doprow adzą. W  ten 
sposób P o lsk i n ie odbudujem y,

R, Dziurzyńska, W o lsz tyn

W y r ó ż n i e n i e  z a s ł u ż o n y c h
o b r o ń c ó w  p o l s k o ś c i

Zlotów (PAP). W Złotowie odbyła się 
podniosła uroczystość. Wicewojewoda po­
morski ob. Felczak, jako przedstawiciel 
Rządu, dokonał wręczenia 50 symbolicz­
nych aktów nadania obywatelstwa najbar­
dziej zasłużonym Polakom miejscowym, 
którzy przyczynili się do utrzymania pol­
skości na prastarej polskiej ziemi złotow­
skiej. Akty nadania obywatelstwa otrzy­
ma ponad 2000 Polaków miejscowych. 
Wśród symbolicznie wyróżnionych znaj­
duje się szereg znanych działaczy, którzy 
obok księdza Domańskiego byli nieustra­
szonymi pionierami polskości wśród wro­
giego żywiołu niemieckiego. Ob. Jan Kocik, 
bliski współpracownik ks. dr. Bolesława 
Domańskiego oddal wielkie usługi polskie­
mu życiu spółdzielczemu na terenie pogra­
nicza. Przez 6 lat gestapo więziło go w 
obozie koncentracyjnym w Oranienburgu. 
Obecnie ob. Kocik piastuje urząd burmi­
strza m. Złotowa.

Ob. Henryk Jaroszyk ze Złotowa, syn 
znanego działacza Kazimierza Jaroszyka, 
redaktora „Mazura“ w Szczytnie i „Gazety 
Olsztyńskiej“ był kierownikiem Związku 
Młodzieży Polskiej na Pogranicze i Kaszu­
by. Spośród dalszych działaczy polskich 
Pogranicza wyróżnieni zostali: ob. Jan Ja­
siek z Zakrzewa, ob. Guz i ks. Paszki ze 
Sławianowa oraz Feliks Boryczka ze Staw- 
nicy.
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Książki zażaleń P. U. R. 0 p rz y d z ia ły  d la  r o l n i ł t ow

R ozm aite  byw a ją  ks ią żk i zażaleń, a 
raczej rozm a ite  zapisy w  tych  ks iąż­
kach, do k tó ry c h  rzadko  k to  zagląda, 
chyba czasem z obow iązku  ja k ie jś  sk ru ­
pu la tne j k o n tro li, czy inspekc ji. Ta  
jednak, k tó rą  zda rzy ło  m i się w idz ieć  
należy zapewne do w y ją tk ó w , m iłych  
i sym patycznych podw ójn ie : raz przez 
treść i fo rm ę zapisów, pow tó re  przez 
miejsce i ludzi, k tó rz y  ich dokona li. A le  
żeby znaleźć ta ką  dziw ną ks iążkę za­
żaleń, trzeba  b y ło  tra fić  do Zbąszynia 
na tzw , o fic ja ln ie  P u n k t P rzy jęc ia  Pań­
stw ow ego U rzędu  R epatriacy jnego  dla 
reem ig ran tów  z Zachodu. Zanim  jednak 
opow iem  ja k  doszło do te j dz iw nej 
le k tu ry , p o d k re ś lić  trzeba  na m arginesie 
k i lk a  nasuwających się uwag,

K s iążka  zażaleń to na jbardz ie j po ­
w szechny czynn ik  k o n tro li społecznej. 
D ostępny d la  każdego obyw ate la , czyn­
n ik  ten  jednak, aby dzia łać dob roczyn ­
nie, w ym aga z jednej s trony  w y ro b ie n ia  
społeczeństwa, pow iedzm y w yraźn ie  
pewnego poziom u ku ltu ra ln e g o , z d ru ­
giej zaś aby apa ra t ko n tro lu ją cy , k tó ry  
ko rzys ta  z usług ta k ich  ks iążek b y ł 
sprężysty i spraw ny.

W  spo łeczeństw ie  dem okra tycznym  
nie z nazw y, lecz z is to ty , w  k tó ry m  
każdy ob yw a te l w ie  co mu się należy 
i w ie  rów n ież  ja k ie  są jego obow iązk i, 
ks iążka  zażaleń spe łn iać może w ie lk ą  
ro lę , chodzi jedyn ie  ty lk o  o to, aby nie 
b y ła  ona zb io rem  k a rte k  zakurzonych 
i leżących gdzieś w śród  stosu a k t, ty lk o  
d latego, że za łożenia  jej zalecają 
w szys tk ie  p rzep isy. Z d rug ie j s trony  
chodzi o to, że społeczeństwo, k tó re  
w ysz ło  z p o w ija kó w  p ry m ity w iz m u  k u l­
tu ra lnego, posiadało  w  dostatecznym  
s topn iu  ro z w in ię ty  zm ysł o b je k tyw izm u  
i odpow iedz ia lnośc i za napisane słow o. 
Bo ja k  to często byw a, s łow a napisane 
zostają, a ten k to  je sk re ś lił g in ie  gdzieś 
w  lu d zk im  m orzu bez śladu.

T ych  k i lk a  uwag nie ma nic w sp ó l­
nego zresztą z ks iążką  zażaleń, k tó rą  
m ia łem  sposobność odczytać. Ja k  się 
rz e k ło  b y ło  to  w  Zbąszyniu na p la ­
cówce P. U . R., przez k tó rą  p rze p ływ a ją  
tysiące naszych rodaków , w raca jących 
po d ług ich  la tach  n ie w o li h itle ro w sk ie j, 
z obozów  p ra cy  lub  osław ionych  k a ­
to w n i, k tó ry c h  nazw y zna już każde p o l­
sk ie  dziecko. N a w idocznym  miejscu, 
w  gablotce z odpow iedn im  napisem, 
leży  gruby zeszyt opa trzony  p rzep iso ­
w ym i p ieczęc iam i. O tw ie ra m  p ierw szą 
ka rtę , czytam  i zaczyna m nie ogarniać 
zdum ienie. Spoglądam  na ty tu ł,  w y ­
raźn ie  napisane „ks ią żka  zaża leń".

A  o to  ich treść, k tó rą  p rzep isa łem  na 
pam ią tkę , zachow ując o ryg ina lną  p i ­
sownię tych  „ska rg ", m ów i ona bow iem  
w ięce j n iż  p ię kn ie  zaokrąglone, po­
p raw ne zdania,

„Wracając w dniu 8. 7. z Dachau po 
prawie sześcioletniej poniewierce — 
spotkałem się po raz pierwszy z życzli­
wym słowem i spojrzeniem członków 
Zarządu P. U. R. i jego doraźną pomocą 
— jest to pierwszy uśmiech Ukochanej 
Ojczyzny do nas tułaczy, u jej wrót — 
za ten moment radości dla polskiej 
duszy umęczonej składam serdeczne 
podziękowanie!
8. 7. 1945 r.

ks. Zawadzki Michał, kpi. w. p.
Wracamy z niewoli Mimiecki. Spo­

tkali my pierwszi Spotkanie buło nasze 
Bąszyniu zzaządem P. U. R. ktury nas 
bardzo chetnie przyjon i nas poszilił 
i to bardzo za to dzynkujem temu za- 
zudowi.

Gajewski Wojciech
Powracając z Niemiec po długich la­

tach niewoli doznajemy prawdziwą ra­
dość, widząc jak nas witają i przyjmują 
serdeczni rodacy.

Białek Władysław 
Jan Olekśik

Transport repatriantów z Polesia, Pru- 
żana i Bereza Kartuska, przejeżdżając 
przez Zbąszyń w ilości 420 łudzi, został 
przez P. U. R. zaopatrzony przez wy­
danie obiadu i chleba.

Zbąszyń, 20. 8. 1945. W. Koch

Z a ś w i a d c z e n i e
Niniejszym zaświadczam, że jako 

grupy st. ogn. Zawiasa Jan był upoważ­
niony szefem podoficerów. Uważam 
życie było rużne, czasami morzliwe i cza­
sem gorsze. Co pod względym palenia 
tytoniu to były braki. Obywatel jako 
kierownik Kolankowsti starał się mógł 
żeby zaspokoić dla nas nasze braki.

Zbąszyń, 5. 10. 1945.
St. ogn. Zawiasa Jan.“

Dosyć tych  „zaża leń ". K ażdy k to  ma 
trochę serca i w yo b ra źn i zrozum ie co 
czu li ludzie , k tó rz y  te s łow a p isa li. Od 
siebie dodajm y ty lk o : oby ta k ic h  skarg 
b y ło  w ięcej.

Kazimierz Rymwid

Choszczno (kor. wl.). Powiat choszczeń- 
ski w akcji świadczeń rzeczowych, w za­
kresie zboża zajmuje w tej chwili pierwsze 
miejsce, ustępuje natomiast innym powia­
tom jeżeli idzie o świadczenia w zakresie 
ziemniaków. Jednak akcja w tym zakresie 
daje coraz lepsze wyniki, a na przeszko­
dzie staje przede wszystkim brak odpowie­
dnich środków transportowych. Zresztą 
i na wielu innych odcinkach życia gospo­
darczo-społecznego są niedomagania.

W ubiegłym tygodniu udała się specjalna 
delegacja z powiatu cboszczeńskiego do 
wojewody zachodnio-pomorskiego Borko- 
wicza, któremu przedstawiła żale, potrzeby 
oraz bolączki zarówno miasta jak i powia­
tu. W delegacji, która wizytowała woje­
wodę w Koszalinie, wzięli udział Józef No- 
gajczyk — kierownik aprowizacji, Lech 
Pągowski — kierownik Biura Rolnego, inż. 
Fr. Lądek — kierownik planowania i bu­
downictwa, Socha — kierownik Powiato­
wego Biura Informacji i Propagandy, Gro­
dzicki — sekretarz PPR, Józef Grzesik — 
wójt gminy Slawęcin jako przedstawiciel 
osadników. Delegacja ta w obszernym me­
moriale, przedłożonym wojewodzie, poru­
szyła szereg spraw, wymagających szybkiej 
decyzji i załatwienia. W pierwszym rzędzie 
poruszono sprawę aprowizacji miast i wsi, 
dalej kwestię bezpieczeństwa na terenie 
całego powiatu, dalej sprawę szkolnictwa 
i braku sił nauczycielskich, wreszcie przy­
działu odpowiednich kredytów na budow­
nictwo i remont budowli oraz pomoc w za­
kresie żywego inwentarza, zwłaszcza koni 
i krów, brak których jest bardzo dotkliwy.

Wojewoda, wysłuchawszy referatów po­
szczególnych przedstawicieli, do przedło­
żonych mu postulatów ustosunkował się 
bardzo przychylnie. Bezzwłocznie przydzie­
lono zapotrzebowaną ilość soli, nafty i cu­
kru. Jednocześnie wojewoda polecił wy­
asygnować 200 tys. zł. Jeżeli idzie o sto­
sunki bezpieczeństwa — to sprawa ta, jak 
oświadczył wojewoda, musi być w całym 
powiecie postawiona na odpowiednim po­
ziomie.

Surowo musimy napiętnować te osoby, 
które niegodne są miana Polaków, które 
utrzymują bardzo zażyłe stosunki z niem- 
caroi, przy czym zamiast imać się pracy —-- 
szabrują, hulają i w ogóle deprawują zdro-’" 
wy ogół naszych osiedleńców. Konkretnie 
znamy trzy wypadki utrzymywania intym­
nych stosunków z niemkami. O ile ci oso­
bnicy nie nawrócą się z błędnej drogi, na­
tenczas zmuszeni będziemy,ich publicznie 
napiętnować. Niemniej takimi osobnikariii 
winne się zająć władze bezpieczeństwa, 
stwierdzić z czego czerpią dochody, że 
mogą sobie pozwolić na życie ponad stan.

tp. ■

20 milionów dla osadników w okręgu mazurskim
Olsztyn (Kor. wl.). Rozpoczęta została 

na terenie okręgu mazurskiego akcja kre­
dytowa dla osadników. W Olsztynie ist­
nieje już oddział Banku Narodowego, od­
dział Banku Rolnego i Centralna Kasa 
Spółek Rolniczych. Wkrótce rozpocznie 
działalność Bank Związku Spółek Zarob­
kowych oraz Bank Ludowy jako spółdziel­
nie kredytowe. Rozprowadzona zostanie 
suma 20 milionów złotych dla osadników 
rolnych. Kredyt ten udzielany jest przez 
Bank Rolny w formie pożyczek, albo jako 
kredyt 3-letni inwestycyjny lub jako kre­

dyt krótkoterminowy konsumpcyjny. Wa­
runki otrzymania pożyczki zostały usta­
lone przez Bank Rolny. Rzemieślnicy, kup­
cy i drobni przemysłowcy otrzymywać bę­
dą kredyt za pośrednictwem Banku Związ­
ku Spółek Zarobkowych.

Dla otrzymania pożyczki konieczne jest 
zaświadczenie zrzeszenia gospodarczego 
lub czynnika urzędowego.

Wysokość pożyczki uzależniona jest od 
dania przez kredytobiorcę odpowiedniego 
zabezpieczenia. (K-i).
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Nowe drogi
Polski Związek Zachodni w Toruniu zor­

ganizował niedawno wspólną konferencję 
około 60 ławników Sądu Rehabilitacyjnego 
oraz przedstawicieli sądownictwa, prokura­
tury i Urzędu Bezpieczeństwa. Celem, kon­
ferencji było przedyskutowanie doświad­
czeń porobionych na podstawie znacznej 
ilości rozpraw rehabilitacyjnych. Dyskusja 
i wymiana zdań była niezwykle ożywiona, 
głos zabierali liczni ławnicy oraz prezes 
sądów: Apelacyjnego, Specjalnego Karne­
go, Okręgowego, prokuratorzy tych sądów, 
przewodniczący Rady Narodowej' i przed­
stawiciel Urzędu Bezpieczeństwa. Zebrani 
naświetlili szczegółowo realizację celów 
ustawy rehabilitacyjnej, mianowicie zabez­
pieczenie Państwa przez wyłączenie ze spo­
łeczeństwa polskiego elementów wrogich, 
to jest tych, które w okresie okupacji nie 
utrzymały swojej odrębności narodowej, 
następnie cel penitencjarny tj. ukaranie 
tych, którzy nieraz bez specjalnego przy­
musu, wyrzekli się swojej narodowości for­
malnie, przez wpisanie się na listę niemiecką. 
Jako niezmiernie doniosły cel ustawy pod­
kreślono wychowawcze zadanie, jakie wo­
bec historii wypełnić muszą obecnie toczą­
ce się rozprawy. Muszą one wykazać, że 
ofiara, krew i męczeństwo dziesiątek ty­
sięcy najlepszych synów Pomorza nie była 
daremna, że straszny los ofiar niemieckiego 
terroru, więźniów obozów koncentracyj­
nych, nie może być postawiony na równi 
z losem Polaka, który ugiął się pod terro­
rem i został Volksdeutschem. Z tego po­
wodu pojęcie przymusu moralnego należy 
traktować ścieśniająco specjalnie w stosun­
ku do osób stojących socjalnie i społecznie 
wyżej, a więc lekarzy, sędziów, księży, kup­
ców, byłych oficerów Wojska Polskiego 
itp.; tym trzeba stawiać wyższe wymaga-

rehabilitacji
nia, ponieważ ich obowiązkiem było dać 
przykład niezłomności narodowej. Tego 
zadania wychowawczego praktyka rehabi­
litacyjna do tej pory raczej nie spełnia, po­
nieważ osoby, które zachowały odrębność 
narodową polską, ale nie wykazały szcze­
gólnego przymusu, uzyskują pełnię praw 
obywatelskich. Zasadniczą trudnością było 
tu ograniczenie Sądu Rehabilitacyjnego do 
orzeczenia albo obozu na czas nieokreślo­
ny, albo pełni praw.. W świetle wyjaśnień 
Ministerstwa Sprawiedliwości można tutaj 
stosować tak zwany zloty środek w formie 
orzeczenia obozu i pouczenia skazanego, 
że w trybie artykułu 566 kodeksu postępo­
wania karnego może wnieść do Prezydenta 
Rzeczypospolitej za pośrednictwem Mini­
sterstwa, albo Sądu Rehabilitacyjnego o 
ułaskawienie. Po wysłuchaniu opinii Sądu 
Rehabilitacyjnego w tym samym składzie, 
może Prezydent Rzeczypospolitej zamienić 
obóz na konfiskatę majątku, orzec obóz na 
czas znacznie krótszy, względnie go zupeł­
nie darować. To rozwiązanie stanowi kapi­
talne ułatwienie dla sądów jak również po­
witane zostanie ze znaczną ulgą przez tych 
przedstawicieli społeczeństwa, którzy zc 
względów czysto ludzkiej litości nie chcieli 
zgłaszać do sądu zarzutów przeciw reha­
bilitującym. się, by nie skazywać ich. na 
obóz dożywotni. Wszyscy przedstawiciele 
sądownictwa, prokuratury i ławnicy pod­
kreślali wielokrotnie konieczność podnosze­
nia istniejących zarzutów przez miejscową 
ludność, bo rehabilitujących się sądzić ma 
wtaśriie miejscowe społeczeństwo. Jeżeli 
postawa tej ludności będzie czujna, to 
wtedy oczyści się atmosfera i wzniosły cel 
ustawy: odgrodzenie winnych od niewin­
nych zostanie osiągnięty.

Z  k r a j u
i  z© ś w ia t a

Powrót Wojsk Polskich z Francji
W a r s z a w a .  Oddziały Wojska Pol­

skiego, które walczyły we Francji za wol­
ność, niepodległość i demokrację Francji 
i Polski, przybywają w uzbrojeniu do O j­
czyzny. Cały naród wita serdecznie na­
szych rodaków, osławionych w licznych bi­
twach.

Polska misja morska w Londynie
W a r s z a w a .  Uchwałą Rady Mini­

strów utworzona została Polska Misja Mor­
ska z siedzibą w Londynie. Zadaniem jej 
jest m. i. reprezentacja i obrona morskich 
interesów polskich na terenie międzynaro­
dowym.

„Warszawa oskarża“ w Ameryce
W a r s z a w a .  Komisja Techniczna przy­

gotowuje obecnie wystawę „Warszawa o- 
skarża“ dla Stanów Zjednoczonych. Wy­
stawa ma na celu zapoznanie szerokich kół 
społeczeństwa amerykańskiego z rozmia­
rami zniszczenia stolicy Polski i planem 
jej rozbudowy oraz zorganizowanie udzia­
łu społeczeństwa Stanów Zjednoczonych, 
szczególnie Polonii amerykańskiej w dzie­
le odbudowy stolicy.

Przeszło milion Polaków czeka na powrót 
do kraju

W a r s z a w a .  Liczba Polaków, znajdu­
jących się na przymusowej emigracji, wy­
nosi w tej chwili około 1.300.000 osób, 
z czego przeszło milion przypada na Niem­
cy. Specjalne komisje wyjechały na teren 
Niemiec celem przyspieszenia powrotu na­
szych rodaków.

Pierwszy samolot produkcji polskiej
Łódź .  Wyprodukowany niedawno sa­

molot polski „Szpak 2“  odznacza się trwałą 
konstrukcją. Samolot będzie w najbliższym' 
czasie produkowany seryjnie. W opraco­
waniu jest samolot „Szpak 3“ , który będzie 
typem samolotu komunikacyjnego.

Powrót asa lotniczego kpt. Burzyńskiego
W a r s z a w a .  Znakomity lotnik balo­

nowy kpt. Burzyński, dwukrotny zdobyw­
ca pucharu Gordon-Benneta, przybył do 
kraju i poświęci się pracy nad rozwojem 
lotnictwa.

L o n d y n .  Działania wojenne ostatnich 
sześciu lat pozbawiły około 150 milionów 
ludzi mieszkań. Zniszczeniu uległo 100.000 
km linii kolejowych, 1 milion kilometrów 
szosy, 10.000 mostów i wiaduktów, 16 tys. 
lokomotyw i czwarta część_ posiadanych 
przez Europę wagonów kolejowych.

W a s z y n g t o n .  Agencja Associated 
Press donosi, że w grudniu br. rozpocznie 
się repatriacja 2 milionów uchodźców nie­
mieckich z Czechosłowacji, Austrii i Wę­
gier do amerykańskiej strefy okupacyjnej.

Be r no .  W myśl zawartego porozumie­
nia między władzami szwajcarskimi i pol­
ską komisją repatriacyjną, około 3500 osób 
cywilnych i wojskowych wróci niebawem 
ze Szwajcarii do Polski.

Z działalności wojewódzkiego oddziału PUR w Poznaniu
Sprawozdanie z działalności wojewódz­

kiego oddziału PUR w Poznaniu zawiera 
m. in. następujące interesujące dane cy­
frowe:

Dział ogólny woj. oddziału załatwił w 
czasie od dnia 29. 3. do 30. 9. br. 7121 pism 
wpływających oraz 6020 pism' odchodzą­
cych. W tym samym okresie wydał dział 
prawny 3215 orzeczeń prawnych, przyzna­
jących gospodarstwa w formalne posiada­
nie oraz udzieli! 1200 porad prawnych. W 
ramach akcji osadniczej na terenie woje­
wództwa poznańskiego w granicach z 1939 
roku osiągnięto następujące cyfry: osad­
nictwo wiejskie — 6918 rodzin, w skład któ­
rych wchodzi 26 260 osób, osadnictwo miej­
skie — 819 rodzin z 3245 osobami. Osad­
nictwo pracy skierowało na pracę 20 847 
osób, Ogólna cyfra osiągnięta przez dział 
osadniczy obejmujące więc łącznie 50 352 
osoby.

Akcję osiedleńczą omawialiśmy już w 
innym numerze „Polski Zachodniej“ , 
żeby jednak dać pełny obraz dokonanej 
przez PUR Poznań pracy, powtarzamy cy­
frę, osiągniętą w tej dziedzinie: z terenu 
województwa poznańskiego przesiedlono 
na Zachód 84 616 osób.

W okresie sprawozdawczym załatwił wo­
jewódzki oddział PUR w Poznaniu 1 352 
wnioski o repatriację.

Najbardziej interesująco wyglądają cy­
fry, które osiągnął dział transportowy. Od­
prawił on 16 729 wagonów. Wynika z tego, 
że przez punkt węzłowy stacji poznańskiej

przesunęło się 232 199 osób, w olbrzymiej 
swej większości udających się nâ  zachód. 
Cyfra ta może najdosadniej obrazuje ogrom’ 
dokonanej przez PUR pracy.

Z krótkiego tego sprawozdania wynika, 
że PUR wszechstronną i alktywną swoją 
działalnością w wielkiej mierze przyczynił 
się do ułatwienia życia repatriantów, któ­
rzy tym samym poczuli nad sobą opiekuń­
czą rękę Państwa Polskiego.

(tj)

Kronika
Kalendarz-Informator Śląska Opolskiego

PZZ wydaje obecnie kalendarz-informa- 
tor, który jest pewnego rodzaju encyklo­
pedią Śląska Opolskiego i zawiera szereg 
ciekawych i nieznanych ogólnie faktów 
z historii wałki Opolszczyzny o polskość 
i powrót do Macierzy.

Koło a sprawa Volksdeutschów

Na zebraniu PZZ w Kole uchwalono pro­
wadzić ewidencję rehabilitujących się 
,Volksdeutschów“ , przy czym wszelkie 
godne uwagi wiadomości o nich podawane 
będą do miarodajnych władz. Omawiano 
również sprawę zaprowadzenia godziny po­
licyjnej dla niemców oraz zawsze bardzo 
aktualne zagadnienia osiedlania Zachodu.
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Z Ziem Zachodnich donoszą:
Pierwsza promocja oficerów w Olsztynie

Olsztyn w listopadzie (od wł. kor.). Na 
ziemiach odzyskanych uroczystości świąt 
narodowych przybierają specjalny charak­
ter. Bije z nich wielka moc i siła polskości. 
Każda większa uroczystość staje się po­
tężną manifestacją narodową, świadcząca 
o tym, że ziem odzyskanych, okupionych 
kosztem wielkich ofiar nie oddamy nigdy.

*
Obchód święta 11 listopada w Olsztynie 

zbiegł się z uroczystością promocji 125 pod­
chorążych Szkoły Artylerii na oficerów 
Wojska Polskiego.

Miasto na dzień ten przybrało wygląd 
odświętny. Domy tonęły w powodzi sztan­
darów, girland i portretów kierowników 
nawy państwowej. Obok głównej poczty 
ustawiono ołtarz połowy, przy którym zo­
stała odprawiona uroczysta msza św.

Po nabożeństwie odbyła się defilada woj­
ska i organizacyj, którą przyjmował gen. 
Korczyc w asyście generalicji i przedsta­
wicieli władz państwowych i społeczeństwa.

Na dziedzińcu koszarowym Szkoły A r­
tylerii odbyła się promocja podchorążych 
na oficerów, po czym wspólny obiad w cza­
sie którego wygłoszono szereg przemówień. 

*
Oficerska Szkoła Artylerii powstała w 

r. 1943 w Kostroniu na ziemiach ZSRR. 
W miarę przesuwania się frontu w7 kierun­
ku zachodnim szkoła rozwija się i dnia 
15. 10. 1944 staje w Chełmnie, gdzie roz­
poczyna normalną-pracę szkoleniową i jest 
pierwszą szkołą tego rodzaju w wolnej 
Polsce.

Wychowankowie szkoły biorą czynny 
udział w walkach z wrogiem nad Wisłą, 
nad Odrą i w bojach o Berlin. Wykazują 
wszędzie dobre przygotowanie bojowe, 
męstwo i odwagę. To też wielu wychowan­
ków szkoły otrzymało najwyższe odzna- 
czenia. XT .

We wrześniu br. rozkazem Naczelnego 
Dowódcy Sił Zbrojnych szkoła została 
przeniesiona do Olsztyna, gdzię obchodziła 
8-mą skolei, a pierwszą na ziemiach odzy­
skanych, promocję. Dowódcą szkoły jest 
gen. brygady Kierp. (Ki)

Nowy prezydent miasta
Olsztyn (kor. wł.). Prezydentem miasta 

Olsztyna został mianowany ob. Pałucki b. 
dyrektor Państwowego Urzędu Repatria­
cyjnego w Olsztynie. (Ki)

Polacy wracają z Zachodu
Szczecin (kor. wł.). Codziennie przez 

punkty przyjęć PUR-u przepływa ponad 
3000 Polaków powracających z Niemiec, 
którzy są kierowani do wybranych przez 
siebie miejscowości w kraju. Punkt przy­
jęć reemigrantów w Szczecinie przy W  od 
początku akcji do 8 listopada br. 83 000 
osób, a punkty etapowe PUR-p w woj. po­
znańskim przepuściły tranzytem w drugie] 
połowie października 92 790 repatriantów 
z zachodu. Również z państw skandynaw­
skich wracają do kraju grupy naszych ro­
daków. W dniu 10 i 11 listopada przybyły 
z Norwegii na okrętach „Sebu“ i „Posej­
don“ dwie grupy Polaków, licząc razem 
1600 mężczyzn.

Otwarcie pierwszej gazowni
Słupsk (PAP). W Słupsku została urucho­

miona pierwsza gazownia na terenie Po­

morza Zachodniego. Fakt ten posiada duże 
znaczenie gospodarcze, bowiem wiele mo­
torów i urządzeń przemysłowych Słupska, 
a nawet okolic, posiada napęd gazowy.

Tydzień Ziem Śląskich
Katowice (PAP). W dniach od 17 do 25 

listopada br. okręg śląsko-dąbrowski PZZ, 
okręg dolno-śląski PZZ wspólnie z Insty­
tutem Śląskim zorganizował „Tydzień 
Ziem Śląskich“ . Celem tego tygodnia jest 
propaganda polskości wszystkich ziem ślą­
skich, jako historycznej, jednej całości. 
W ramach Tygodnia odbędą się aktualne 
odczyty w różnych miejscowościach woj. 
śląsko-dąbrowskiego, m. in. w Bielsku, 
Cieszynie, Zabrzu, Opolu, Sosnowcu, Gli­
wicach, Bytomiu i Katowicach.

Potężna radiostacja w Gliwicach
G l i w i c e ,  (kor. wł.) Rozgłośnia śląska 

w Katowicach uruchomi w najbliższym cza­
sie radiostację w Gliwicach, zdekompleto­
waną przez niemców. Moc radiostacji bę­
dzie dziesięciokrotnie wyższa od mocy roz­
głośni katowickiej, a długość fal i konstruk­
cja anteny będzie tak korzystna, że da do­
bry odbiór w zasięgu 500 km.

Stutysięczny repatriant z Zachodu
Sz c z e c i n ,  (kor. wł. Komunikują nam, 

że z okazji przybycia stutysięcznego repa­
trianta z Zachodu odbyła się w Szczecinie 
okolicznościowa uroczystość.

Komunikacja samochodowa Koszalin — 
Świnioujście

K o s z a l i n ,  (kor. wł.) Państwowa Ko­
munikacja Samochodowa uruchomiła nową

linię komunikacyjną na trasie Koszalin— 
Kamień—Świnioujście, na której samocho­
dy kursują dwa razy w tygodniu.

Dolnośląski Urząd Wojewódzki 
urzęduje we Wrocławiu

W r o c ł a w ,  (kor. wł.) Biura poszcze­
gólnych wydziałów dolnośląskiego Urzędu 
Wojewódzkiego zostały już całkowicie 
przeniesione z Lignicy do Wrocławia, gdzie 
również w nowym gmachu województwa u- 
rzęduje wojewoda dolnośląski:

Praca PUR we Wrocławiu
W r o c ł a w ,  (kor. wł.) W północno- 

wschodniej części województwa dolno­
śląskiego osiedlono do dnia 1 bm. 31998 
osób w miastach i 130763 na wsiach. Lud­
ności wiejskiej przydzielono 28553 gospo­
darstw o ogólnej powierzchni 93016 ha, 
18858 budynków mieszkalnych, 20649 bu­
dynków gospodarczych, 2126 zwierząt po­
ciągowych, 3210 bydła rogatego oraz 603 
nierogacizny.

Ze względu na brak sił pociągowych 
i materiałów pędnych oraz zboża siewnego 
osadnicy zdołali zasiać około 30% ozimin.

Dostawa świadczeń rzeczowych
Koszalin (kor. wł.). Z przyjemnością 

stwierdzamy, że dostawa świadczeń rze­
czowych na terenie Pomorza Zachodniego 
mimo dużych trudności transportowych 
daje dobre wyniki. Na pierwszym miejscu 
w dostawie zboża stoi pow. Choszczno a w 
dostawie ziemniaków pow. Nowogród.

W yrok, k tó ry  obraża naród
Po 53 dniach ro zp ra w y  sądowej w  

Lüneburgu ogłoszony zosta ł —  z w ie l­
k im  za in te resow an iem  szczególnie 
przez p o lsk ie  spo łeczeństw o oczek iw a ­
ny —  w y ro k  w  procesie  p rze c iw ko  k o ­
m endantow i obozu koncen tr. w  Belsen 
K ra m e ro w i oraz jego 44 tow arzyszom . 
B ry ty js k i Sąd W o jsko w y  skazał Józefa 
K ram era  na ka rę  śm ie rc i p rzez p o w ie ­
szenie za jego dzia ła lność w  cha rak te rze  
kom endanta  SS obozów  ko n ce n tra cy j­
nych w  O św ięc im iu  ii Belsen, gdzie w y ­
m o rd o w a ł p rzyna jm n ie j 4 m ilio n y  oby­
w a te li pańs tw  sprzym ierzonych. Poza 
tym  na ka rę  śm ierc i p rzez pow ieszen ie  
zosta li skazani: d r F r itz  K le in , Irm a  
Krese, P e te r W e in g a rtn e r, F ranz  F roe - 
schler, K a r l F ranco is, E dgar P inchen, 
F ranz S ta rfle , W ilh e lm  D o rr, Johanna 
Borm a, E lisabe th  V o lke n ra th . E rich  
Zoddel zosta ł skazany na dożyw o tn ie  
w ięz ien ie . Na 15 ła t  w ięz ien ia  skazani 
zos ta li: H e rta  E h le r, O tto  Kulessa, 
H e in rich  S chre ier, H elene K ö p p e r i 
W ła d ys ła w  O strow sk i. K a rę  10 la t w ię ­
z ien ia  o trzym a li: H ild a  Lobauer, Ilse 
T o reste r, H e rta  Beohte, Irene Haschke, 
G ertrude  Sauer, Joanne R oth, A nna  
Hem pel, S tan is ław a S taroska, A n to n i

B u rdz ie j. T rz y  la ta  w ię z ie n ia  o trzym a ­
ła  F rid a  W a lte r, 1 ro k  H ild a  O s iew icz , 
14 osób zosta ło  uw o ln ionych .

W y ro k  zostanie p rzed łożony gen. 
M on tgom ery  do za tw ie rdzen ia , poczerń 
dop iero  uzyska sw ą praw om ocność.

W y ro k  na na jok ru tn ie jszych  m o rde r­
ców , ja k ich  w  ogóle no tu je  h is to ria  —  
d la  swej łagodności w y w o ła ł w ie lk ie  
zdum ien ie  w śród  ludnośc i w szys tk ich  
narodów , k tó re  p rzesz ły  straszne p ie k ło  
pod okupacją , ba rba rzyńsk iego  h i t le ­
ryzm u. W śród  n iem ców  natom iast 
w zb u d z ił p rześw iadczen ie , że obozy, ~w 
k tó ry c h  poddaw ano mężczyzn, k o b ie ty  i 
naw e t dz ieci na jbardz ie j w y ra fin o w a ­
nym  to r tu ro m  —  w  dążeniu do zw yc ię ­
s tw a  N iem iec —  b y ły  n ie ty lk o  słuszne, 
lecz w ręcz kon ieczne.

N aród  P o lsk i, n ie z zem sty, lecz z 
poczucia  k rz y w d y  doznanej p rzez 
u w o ln ien ie  części oskarżonych, w sp ó ł­
w in n ych  w  okruc ieńs tw ach  w  obozie w  
Belsen —  musi zapro testow ać.

Jako  p ie rw s i zg ło s ili w a ln y  p ro tes t 
z pow odu um nie jszania  w in y  ka tó w  h i­
tle ro w sk ich  w  procesie w  L iin e b u rg u  —  
b. w ię źn io w ie  z obozu ośw ięcim skiego.

(Patrz a r ty k u ł w stępny.) p.
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Rejestracja Przedsiębiorstw Radiotechnicznych
N a  p o d s ta w ie  u c h w a ły  R a d y  M in is t r ó w  z d n ia  26. V I .  b, r. o ra z  

a r t .  13 U s ta w y  o p o c z c ie , te le g ra f ie  i  te le fo n ie  (D z. U s t. R . P. N r  63 
z 1933 p o z . 481), p rz e d s ię b io rs tw a  p rz e m y s ło w e , w y tw a rz a ją c e  
s p rz ę t ra d io te c h n ic z n y  o ra z  p rz e d s ię b io rs tw a  h a n d lo w e , tru d n ią c e  
się s p rze d a żą  ta k ie g o  s p rz ę tu , ja k  ró w n ie ż  w a rs z ta ty  rz e m ie ś ln ic z e , 
k tó r e  n a p ra w ia ją  a p a ra ty  ra d io w e , są o b o w ią z a n e  do z a re je s tro ­
w a n ia  się w  P o ls k im  R a d io .

C e le m  d o k o n a n ia  re je s tra c ji n a le ż y  w y p e łn ić ,  p o d p is a ć  i n a d e s ła ć  
do  P o ls k ie g o  R a d ia  k w e s t io n a r iu s z  w  2 je d n o b rz m ią c y c h  e g z e m p la ­
rza ch .

J e ż e li p rz e d s ię b io rs tw o  p o s ia d a  f i l ie ,  n a le ż y  k a ż d ą  z n ic h  z a re je ­
s tro w a ć  o d d z ie ln ie .

Jako dowód re jestrac ji o trzym ują  przedsięb io rstw a „zaśw iadczenia 
re jestracyjne",

P o d  s p rz ę te m  ra d io te c h n ic z n y m , o b ję ty m  n in ie js z y m  o b w ie s z c z e ­
n ie m  n a le ż y  ro z u m ie ć :

aparaty radiowe, lampowe i bezlampowe, lampy radiow.e,
detektory do aparatów bezlampowych,
głośniki i słuchawki radiofoniczne,
kondensatory typu radiowego,
transformatory typu radiowego,
dławiki typu radiowego,
opory typu radiowego,
zespoły cewek strojeniowych,
linki antenowe.
Zgłoszenia do rejestracji należy przesyłać:
a) w Warszawie do Biura Radiofonicznego Polskiego Radia 

ul- Narbutta 22,
b) na prowincji —  do właściwej terytorialnie Dyrekcji Okrę­

gowej Polskiego Radia (Warszawa, Łódź, Białystok, Lublin, 
Kraków, Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Gdańsk, Wrocław  
i Olsztyn).

Kwestionariusze do zgłoszeń otrzymać można we wskazanych wyżej placów­
kach rejestracyjnych osobiście lub pocztą na pisemne zapotrzebowanie.

Rejestrację należy przeprowadzić najpóźniej do dnia 15. XII. br.

wykonuje sol idnie terminowo

„PAPIERODRUK"
P O Z N A Ń

A l e j e  M a r c i n k o w s k i e g o  26 
i u l . W y b i c k i e g o 6 - T e ! . 1 5 ł 6

DLA SKŁADÓW PAPIERU RABAT!J
Hurtownia galanterii i towarów krótkich 
poleca się po cenach niskich — Poznań, 
Józefa 5, Gołębiewski — Kruczek.

S-belLa.
M u iA tfU ', Ł m ilii PLatan. 4 tai.5M-03i

K A LE N D A R ZY K  OSIED LEŃ CZY
Nasilenie ruchu osadniczego (P. Z. Z.)

miasto Poznań.
12. 11. 1945 r. —
13. 11.1945 r. -
14. 11. 1945 r. —
15. 11. 1945 r. —
16. 11. 1945 r. —
17. 11. 1945 r. —

ryslano 337 osób 
333 „
302 „ .
297
305 „
295 „

Z E S T A W IE N IE  PUR
z akcji przesiedleńczej za czas 

od 12. 11.— 17. 11. 1945 r.
poniedziałek..........................42 osób
w to rek ............................. . 4 9  „
środa ' ...................................41 „
czwartek . . . . . . .  40
p ią te k ..............................30
sobota ................. .... 22

224 osób

Trzeba wytrzebić te „kwiatki'' z naszych 
Ziem Zachodnich.

( P f i T O i Z E H M A  O K O H V L

Zakład Artystyczny dla Sztuki Złotniczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A. Tyrała, Po­
znań, Rynek Łazarski 4, wznowił swą dzia­
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu
w dziedzinie rekonstrukcji, odnawiania i 
budowy nowych sprzętów kościelnych.

Dla siostry, przystojnej, wykształconej, 
która otrzyma kompletną elegancką wy­
prawę, gotówkę — poszukuję lekarza łub 
inżyniera. Cel matrymonialny. Of. pod nr. 
2111 do „Polski Zachodniej".

Salki na zebrania oddaje bezpłatnie „ D Z I­
KÓW “, Probiernia — Śniadalnia, Poznań, 
Św. Marcina 63. — Lokal otwarty od 
8 rano.

Lekcyj francuskiego udziela wdowa po 
dziennikarzu — działaczu niepodległościo­
wym. Emilia Wachowiakowa, Poznań, ul. 
Marsz. Focha 116, m. 7.

Taryfa oyfojzeniawa
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . .  5,— „

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m wys. szpalty 7.50 zl 
reklam ow e........................  10,— „

Prenumerata 12,— zl miesięcznie. Abona­
ment przyjmuje Administracja „Polski Za­
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.

D R U K A R N I A  ŚW.  W O J C I E C H A  P O D  Z A R Z Ą D E M  P A Ń S T W O W Y M  W  P O Z N A N I U .  K — 7831


